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„Nowa RrfTorma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e i z a e r z t a  w y n o s i :

Na prowincj i i  prcaiyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W miajsea  ......................................
Do Włoeh, Fr»neyl, A nglii, Belgii, 

Sswajearyi, Turcy*! innych krajów

r ocenie: półroesnie: kwartalnie:
2* zł. w. a. 12 zł. w. a 6 zł. w. a.
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3 ,  -  ,
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NOWA
Pejedyiozy ■■■ar kosztaje 1 0  oentew, z przesyłką pooztewą 1 8  oenttw.

A m u m e r o ^  p rzy jm u je  się ty lko  jo  ca ły  m iesiąc,
Idsty  a p  wiiMi ■ 1 i prsekasy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać fra n c j do Administraeyi N owej Reform y  w Krakowie A sty  reklamacyjne nieopieesę- 

tow ane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niej Jcoic mych nie przyjmuje się.
RękopismOw n a d sy ła n ych  Bertakcya n ie  zw raca.

▲dres R edakc ji i Adm inistracji: Ulica 6w. Jana Nr. 13.
REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j n a j ą :  
sam lejscową :  Administraoya „Nowej Reformy« i  wszystkie urzędy pocztowe; 

miejscową :  Admimsiracya „Nowej R etom y1 — Magasyn nowości F . A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koneesyonowaue biuro (8 l,oersteii.j plae Maryaeki 
Nr. 9. — T a: d 1 Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. -  - O głouen la  (inseraty) przyjmuje Admini- 
straeya za opłatą od mie<soa wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 e t ,  za kaidy 
następny raz po 5 eeHt. Nadesłane (na 8 stronnie; dzieni :ka) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 80 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reform j “ (prospektu, eyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 1 złr. od 100 egzempiarsy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prennmeratów. — Należytośó uprasza się naprsdd nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoszenia i prenumeratą przyjmują: W e Lwowie 
Bióro dLennikow, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W Tarnowie Agenoya dzien­
ników Józefa Pisza; — W H.'.e«i»wie księgarnia J. A. Pellara; — W Przem jdlii P 
Doskoski i Spółka; — W  Tarnopolu księgarnia L. Gileezko; — W  W iedniu pp. Haa- 
senstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfnrcie nad Menem, h  rlinie, Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenba ;ei N r. 2, R. Mosse (takie w B am .ie  Hamburgu. Mouaonlum 
i Norymberdze.) W  P arjA u  Księgarnia Luzemburgska 3 rue des Gran di Augustins i So- 

oietć Mutuelle da Publieiti A. L o r e t t e ,  directeur. Rue Caumartin fil

K ra M Ó W f 13 grudnia.

W publicystyce prasko-niemieckiej spo­
tkać się można od czasu do czasu z cie- 
kawemi o s p r a w i e  p o l s k i e j  glosami, 
które wszystkie w tem się streszczają, 
że Polacy powinni raz na zawsze zrzec 
się Poznańskiego i P rus Zachodnich, a gdy 
się to stanie, wówczas Niemcy s$ goto­
we odbudować Polssę oalą w jej dawnych 
g ran icach , tylko bez ty«h jej ziem, które 
są obecnie pod panowaniem pruskiem.

Taki glos odezwał się znowu ostatnie- 
mi dniami w znanych Preussiche Jahr- 
bucher, pozostających pod redakcyą Trei- 
Bcnkego i Delbriicka. W grudniowym ze­
szycie tego pisma zamieścił dr. D i d o l f  
artykuł p. n. „Rzut oka na przeszłość i 
przyszłość Polaków" (Ein Blick auf die 
Vergangenheit und Zukunft der Polen.) Au­

tor twierdzi zupełnie seryo, iż cała anti- 
polska polityka Bismarka jest dobrodziej­
stwem dla Polaków, a to z pow odu, że 
gdy Poznańskie będzie zniemczone, gdy 
Polacy przekonają się o tem, iż faktycz­
nie tę dzielnicę stracili — wówczas ła­
twiej zrzekną się oni wszelkich „mrzo­
nek “ o możliwem jej odzyskaniu, łatwiej 
i szczerzej się jej wyrzekną na przyszłość— 
a wtedy Niemcy gotowi będą odbudować 
potężne państwo polskie w dawnych gra­
nicach. I dla tego też twierdzi autor, że 
„Poznańskie zniemczone jest ratunkiem 
Polski, zaś Poznańskie polskie jest zgubą 
Polski “

Całe to rozumowanie jest nadzwyczaj 
charakterystycznem. Śmiało można tw ier­
dzić, iż tylko pruski publicysta może tak 
argumentować. Na dnie bowiem tego ro­
zumowania leży, że co Prusy raz wzięły, 
tego już nigdy, pod żadnym warunkiem 
nie oddadzą. Mogą inni oddawać, można 
mnym odebrać — Prusom nigdy. Jeże­
li — jak pisze autor — Niemcy gotowe 
są odbudować całe dawne potężne pań­
stwo polskie — to dwie mogą być po­
budki tej gotowości • Albo płynie ona z pro­
stego, uczciwego, ludzkiego poczucia spra­
wiedliwości. które skłania do naprawie­
nia krzywdy, przed wiekiem popełnionej— 
a w takim razie oddanie Poznańskiego 
i Prus Zachudnich byłoby najnaturalniej­
szą tego poczucia konsekwencyą. bo dzi­
wnie wyglądałaby tu sprawiedliwość, w 
imię której od innych ale nie od siebie 
wymaga się naprawienia krzywd. Albo 
owa gotowość do odbudowania państwa 
polskiego wypływa ze zrozumienia real­
nych interesów Niemiec i Europy, które 
istotnie nakazują potężnym wałem odgra­
niczyć się od Rosyi — a wtedy, czyż 
nie jest śmiesznem, żeby dla 40 miliono­
wych Niemiec kraik tak mały jak Po­
znańskie i Prusy Zachodnie miał być tak 
nieodzownie potrzebnym , iż się stawia

alternatywę: albo mamy mieć ten kraik 
raz na zawsze dla Niemiec zabezpieczo­
ny — albo musimy zaniechać tego, co 
jest istotnym interesem Niemiec tj. owego 
odgraniczenia się od Rosyi. Więc czy po­
budką do puhlicy8tycznego poruszenia 
sprawy polskiej jest poczucie sprawiedli­
wości (co niestety zupełnie nieprawdopo­
dobne w dzisiejszym stanie umysłów 
w Niemczech) — czy nią jest realna po­
lityka interesu, w każdym razie owo żą­
danie „zrzeczenia się“ jest nielogicznem 
i niekonsekwentnem, w każdym razie na 
dnie tego żądania leży najpospolitsza chci­
wość, która nie może pogodzić się z my­
ślą oddania czegokolwiek, co się raz w spo­
sób do najwyższego stopnia nieprawy za­
garnęło.

Pytamy zresztą, w jaki sposób mają 
Polacy wyrzec to sakramentalne słowo: 
zrzekamy się I Kto ma prawo za nich 
przemawiać? Koło polskie w Berlinie re­
prezentuje tylko małą cząstkę narodu pol­
skiego — ono za całość przemawiać, ani 
zapewnień dawać nie może, ono może 
tylko imieniem własnem i kraju, który 
reprezentuje, powtórzyć tylekrotne zape­
wnienie : jesteśmy lojalnymi poddanymi 
króla pruskiego. Ale za całą resztę Pol­
ki pow iedzieć, że się ona zrzeka tych 
prowincyj — do tego Koło polskie nie ma 
prawa i upoważnienia, i takie oświadczenie 
nie miałoby też żadnej wartości i nikogo- 
by na przyszłość moralnie nie obowiąza- 
ło. Zaś Polacy pod rządem rosyjskim re- 
prezentacyi nie mają, głosu zatem zabrać 
nie m o g ą , bo nie ma o rg an u , któryby 
ich imieniem przemówił.

Są położenia, w których czy to ciała 
reprezentacyjne, czy uznani i upoważnie­
ni mężowie stanu jakiegoś narodu, muszą 
imieniem jego zrzec się jakiegoś teryto- 
ryum. Dla uratowania całości — poświę­
ca się wtedy cząstkę. Są to chwile upo­
korzenia po klęskach wojennych, po ka­
tastrofach politycznych, mogą to być cza­
sem — ale nie w wypadku, o którym 
mowa — akta prostej sprawiedliwości 
nakazującej oddać, co nieprawnie nabyte. 
W każdym razie musi być ktoś, kto do 
tego jest upoważniony, kto albo legalnym 
wyborem, albo milczącem całego narodu 
przyzwoleniem i faktycznie dzierżoną wła­
dzą, ma rodzaj prawa do wyrażania woli 
narodu. Ale od narodu, który takiej re- 
prezentacyi nie posiada, który w swej 
najważniejszej i najliczniejszej części ma za­
kneblowane usta i skrępowane ręce, żą­
dać jakiegoś „zrzeczenia się“ części n a ­
rodowego terytoryum — jest postępowa­
niem nieszczerem i nielogicznem.

Nie znamy autora owej rozprawy, o 
której mowa i być może, iż czynimy mu 
krzywdę — ale nasuwa się tu mimowoli 
podejrzenie, że celem takich aitykułów

jest po p ro s tu : skłonić Polaków poznań­
skich, by zaniechali narodowej obrony, 
osłabić ich opór przeciw wynarodowie­
niu tem, że im się w bliskiej perspekty­
wie pokazuje... odbudowaną Polskę, pod 
warunkiem zniemczenia Poznańskiego, a- 
żeby Niemcy raz na zawsze były spokoj­
ne i ubezpieczone z tej strony. Bo tru ­
dno zaiste pojąć, jakiby .mógł być inny 
cel praktyczny takich odezw do Polaków. 
Jeżeli zaś tak — to przecież każdy świa­
tły człowiek przyznać musi, że jest to 
manewr zupełnie chybiony. Polacy, choć­
by nawet chcieli, nie mogą zaniechać o- 
brony. Wszak ta obrona, to nie jakaś 
wysoka polityka, wyrozumowana, przez 
przywódców narzucona, sztucznie wytwo­
rzona, której można jutro zaniechać tak, 
jak się ją dzisiaj umyślnie wywołało. Ta 
obrona — to wynik przyrodzonego pra­
widła. fctóre nakazuje życie utrzymać i ra­
tować dó ostatniego tchu. Dla aogo na­
ród jest filozoficzną kategoryą tylko — ten 
tego nie pojmie, ten może żądać od na­
rodu, by zaniechał obrony, gdy go chcą 

'.wytępić. Ale kto wie, iż naród jest ży­
wym organizmem, żywym tworem przy­
rody i dziejów, ten na takie wezwanie 
tylko uśmiechnąć się może. Polacy w Po- 
znańskiem bronić się będą jak dotąd le- 
galnemi środkami, bo bronić się muszą, 
bo im to nakazuje samo prawidło życia.

Jeżeli zaś dzisiaj, w przededniu wiel­
kich starć i dziejowych wypadków, z o- 
bozów wręcz nam nieprzyjaznych takie 
odzywają się głosy — jeżeli publicystyka 
prusko-niemiecka nie waha się, choćby 
może w ubocznych jakich i tylko na dzień 
dzisiejszy obmyślanych celach, wymówić 
w yrazu: odbudowanie Polski —  to bez 
względu na ów cel, bez względu na wię­
cej niż prawdopodobną nieszczerość ta­
kich odezw, muszą nas one napełniać pe­
wną otuchą. Bo są one w każdym razie 
dowodem, iż nie przestaliśmy być czyn­
nikiem politycznym, choć już tylekrotnie 
zagładę naszą ogłoszono. Trzeba wielkiej 
wytrwałości i wielkiej cierpliwości, ażeby 
doczekać chwili, w której ten czynnik 
znowu na jasną widownię europejskiej 
polityki wystąpi — ale że wystąpi, tego 
dowodzi najlepiej, iż bez naszego wpły­
wu, przeciwnie, nawet z wręcz nieprzy­
jaznych obozów odzywają się głosy o 
restauracyi państwa polskiego. Ale właśnie 
dlatego, że nie mamy żadnego powodu 
do strauenia wiary w przyszłość, wy­
trwać nam trzeba na drodze narodowej 
obrony, wszędzie, gdzie ona potrzebna, 
rozwoju narodowych sił wszędzie, gdzie 
on możliwy. Bo im więcej uratujemy w 
tej obronie, im większy zasób sił w tej 
pracy wytworzymy, tem lepiej będziemy 
przygotowani na ową chwilę, która nam 
zwiastować będzie przyszłość swobodną —

tem pomyślniej też ta przyszłość się roz­
winie.

Korespoieiicya „Nowej M ony".
W ie d e ń ,  12 grudma.

(§) T r z e c i  w i e c  p o l s k i  we W iedn ia  od­
był się w edług zapow iedzi 9 b. m. w sali „ z u m  
g o l d e n e n  S i e b "  przy nad e r licznym  udziale 
tutejszej polskiej kolonii. P om iędzy obecnym i by ­
ło  także kilku posłów, jako to : dr. Karol Lewa- 
kowski, dr. R u to w sk i, dr. A ugust Lew akowski, 
N iem ozynow ski, OrzecDowski, ks. Chotkowski i 
ks. K opyciński. W szystkie m iejscow e polskie sto ­
w arzyszenia były także rep rezen tow ane obecno­
ścią licznych sw ych  członków. W  im ien iu  kom i­
te tu  urządzającego zagaił wiec ks. K r e c h o -  
w i e c k i , k tóry n ieste ty  poruszyw szy niektóre 
osobiste sw e spraw y, w yw ołał zaraz na w stępie 
pew ną dysharm onię. P. S m ó l s k i ,  członek k o ­
m itetu, zastrzeg ł się w im ien iu  kom itetu  przeciw ­
ko w szelkiem u poruszauiu  spraw  osobistych i 
w ciąganiu do dyskusyi dzienników  krajow ych  (ks. 
K rechow iecki bow iem  w ystąpił polem icznie p rze­
ciwko Kuryerowi Lwowskiemu) osw.adczając, że 
ks. K rechow iecki w swoim, a n ie  w im ien iu  ko­
m itetu przem aw iał, poczem  przystąpiono do wy­
boru przew odniczącego. P. G l i n  k i e  w i c  z, 
d z ie n n ik a rz , proponow ał ks. G h o t k o w s k i e -  
go ,  p. S m ó l s k i  p. D o b r o w o l s k i e g o ,  o- 
s ta tn i zaś ks. K r e c h  o w i e c k i e g  o, którego 
też znaczną w iększość.ą w ybrano n a  p rzew odni­
czącego trzeciego  wiecu.

Objąwszy kierow nictw o obrad, odezw ał się  ks. 
K r e c h o w i e c k i  w gorących  słow ach do obe­
cnych , żeby czynem  poparli dzieło połączenia 
stow arzyszeń  „ P r a c y "  i „ Z g o d y * * , zapisując 
się na członków  połączonego stow arzyszenia.

W  celu u sku teczn ien ia  zapisu now ych człon­
ków, p rzerw ano  tok obrad  na m in u t kilkanaście. 
Około czterdziestu  now ych członków  w pisało  się 
do „ Z g o d y " ,  co zawsze uw ażać należy za d o ­
d a tn i rezu lta t wiecu.

Po podjęciu obrad zabrał g łos p. S m ó l s k i ,  
stawiając w niosek, żeby w iec u ch w alił reg ń la rn e  
odbyw anie wieców • polskich w W iedniu  w celu 
prow adzenia na n ich  rozpraw  n ad  spraw am i na- j 
rodow em i w ogóle, w szczególności zaś nad s p ra ­
w am i dotyczącerni kolonii polskiej w W iedn iu  i 1 
pow zięcia odnośnych  uchw ał. W iece stały  się 
areopagiem  m iejscowej polskiej op in ii publicznej, 
w ydały już dodatn i rezu lta t —  połączenie „ P r a ­
c y "  z „ Z g o d ą "  —  i m ogą w przyszłości, bio­
rąc in icyaiyw ę w spraw ach pożytecznych, dużo 
przynieść pożytku. W nioskodaw ca żąda, żeby w ie­
cam i czczono zarazem  rocznice doniosłych faktów  
h istory i narodow ej, m ianow icie pow stan ia z roku 
1831 i 1863, jako też i k o n s ty tu c ji 3 maja, za­
tem , żeby wiece odbyw ały się z końcem  lis to p a­
da, stycznia i n a  początku m aja W niosek  ten  
przyjęto. In s ty tu c y ę  wieców utrw alono , w y b ie ra ­
jąc kom itet w ybrany  z 30 członków . N astępny  
wiec odbędzie się więc pod koniec s tyczn ia  dla 
uczczenia rocznicy pow stania z roku 1863

Po tej uchw ale odczytano lis t p. Z. M i ł k ó w -  
s k i  e g o  (T.  T.  J e ż a )  w ystow any do kom itetu  
w iecu polskiego, którego osnow a je s t n a s tę p u ­
jąca :

„Szanow ni P anow ie! D ziękuję W am  se rd e ­
cznie za pochlebiające mi w ezwanie n a  obrady. 
Okoliczności, n ieste ty , nie pozwalają mi zadość 
uczynić gorącem u p ragn ien iu  m em u, spędzenia 
chw il k ilku w gronie waszom. N iechże słow a n i­
niejszej odpowiedzi mojej zastąp ią obecność moją.

„N ie mogę, z oddalenia zwłaszcza, dotykać sp ra ­

wy specyalnej, d la  k tórej w iec I I I  zw ołany zo­
stał. P rzypuszczam  jednak , a naw et je s tem  tego 
pew ny, że obradom  waszym przew odniczyć b ę ­
dzie m yśl, k tó ra  n igdy i nigdzie Polaków  o p u ­
szczać nie pow inna — m yśl o Polsce. W  p e ­
w ności tej pozwolę sobie rzec słów  parę, p ły n ą­
cych z g łęb i przekonania, pow ziętego w skutek roz­
p atryw an ia  się w s to su n k ach  krajów  obcych i po­
rów nyw ania  stosunków  tych  ze stosunkam i ciężą- 
cem i na Polsce.

„N ie będzie w P o lsce  dobra, póki P o lska ........
( P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  p r o k u r a t o r y ę  —  
preypisek korespondenta).

„Tukiem  je s t  p rzekonanie moje.
„P rzekonan ie  to przekazali nam  ojcowie nasi. 

co „z P o lską w sercu i m ieczem  w d ło n i"  krew  
za ojczyznę przelew ali.

„N iechże ku tem u zm ierza ją  w szystk ie m yśli i 
czynności nasze, a przekaz ojców spe łn ionym  zo­
stan ie .

„W  m yśli tej p rzesy łam  W am , Szanow ni P an o ­
wie, cześć i pozdrow ienie. G enew a 6 g ru d n ia  
1888 r. Z  M iłkowski. “

L ist te n  przy ją ł wiec grzm iącem i oklaskam i, 
uchw alając w ysłanie grem ialnego  podziękow ania 
p. M i ł k  u w s k i e m u  za słow a zachęty  i sym - 
paty i. W praw dzie  chciano  ze s tro n y  ultram on- 
taóskiej osłabić w rażenie listu, ale gł.>s oderw a- 
ny, k tóry  się podniósł, m usia ł się na tychm iast 
uciszyć, w yw ołując oburzen ie ogolne.

P rzystąp iono  po tem  do rozpraw y nad spraw ą 
urządzenia w ystawy produktów  i w yrobów  gali­
cy jsk ich  w W iedn iu  celem  w yrobienia im  zbytu 
po za g ran icam i kraiu. Go do tej spraw y kom i­
te t urządzający n ie p rzedstaw ił wiecowi żadnych 
w niosków, lecz p rzed łoży ł tylko ją  do rozpraw y 
n a  podstaw ie m ateryału , przed łożonego przez p. 
T r a g a ,  który pierw szy zabrał g łos w tym  
przedm iocie. W yw ód p. T raga by ł bardzo ża|- 
m ujący i pouczający, bo oparty  na ścisłych da­
tach  o w yrobach galicyjskiego przem ysłu  dom o­
wego i rękodzieln ictw a. Żałować tylko należy, że 
p. T rag  n ie zakończył swego wywodu żadnym  
pozytyw nym  w nioskiem  pozostaw iając to  w iecowi. 
D rugim  m ów cą by ł p. O z y ż e w i c z Polem izo­
wał on  z p. T -ag iem , który rzecz ca łą  —  w edle 
jego  zdan ia  —  drobnostkow o trak tu je. N ależy 
n atom iast rzecz prow adzić w wielkim  sty lu  — 
należy urządzać „1 a g  e r  b a u s y , a nie „ g r a j -  
z l e r n i e " .  W praw dzie na to po trzeba duzo —  
dużo p ien iędzy , aie p. Ozyżewicz z a p e w n ił, że 
m a na to „w kieszeni dziesięć banków ". P o trz e ­
ba tylko w ielkiej firm y. F irm a  „Zgody" m e w y­
starcza. Mówca proDonuje powołać trzy n a stu  po­
słów  do u tw orzenia firm y, a ci posłow ie m ieliby 
praw e pow ołać do spółki kilku z zam ieszkałych 
w W iedniu  Polaków , zaś po złożeniu firm y u- 
tw orzenie fnnd perdu  2 0 .0 0 0  złr. w drodze 
suoskrypcyi 20 0 0  akcyj po 10 guldenów .

P  C z e r w i ń s k i  uw aża p ro jek t p . Czyżewi- 
cza za n iew ykonalny. Z astrzega się przeciw ko jego 
tw ierdzeniu , jakoby firm a „Zgodi ", firm a „ludzi 
uczciwie pracujących" była n iedostateczną. P . 
S m ó l s k i  s taw ia  w niosek, żeby wiec w ybrał 
ank ie tę  z swego grona, złożoną z 10 członków  i 
zaprosił do niej także p o słó w : d ra  K arola L  e- 
w a k o w s k i e g o ,  d ra  Tadeusza R u t o w s k i  e- 
g o ,  N i e m c z y n o w s k i e g o .  S z c z e p a n o ­
w a  k i  e g o  i ks. dra K o p y c i ń s k i e g o .  P.  
N i e m c z y n o w s k i i  sądzi, że nie wiec, lecz 
stow arzyszenie . Z g o d a -  pow inno w ybrać ow ych 
10 członków  ank iety  D r Karol L e w a k o w s k i  
podnosi, iż byłoby rzeczą wielce p o iąd an ą , gdyby 
obecny dr. Rutow ski. jako człowiek zawodowy, 
zaorał głos w tej spraw ie. W iec oklaskam i po­
p iera życzeń e w ypow iedziane przez d ia  Lew a- 
kowskiego, poczem dr. R u t o w s k i  głos zabiera. 
M ówca zaznacza nap rzód  z radością, że kolonia

M  mała skale;
N O W E L K A

przez

S (Ciąg dalez.y)

N a te n  w ykrzyknik  pies po d n ió sł się p osłu ­
sznie i u ią ł w zęby koszyczek, ale n ie  zbyt skw a­
pliw ie. Zw ykle na słow a: „m leko kipi" w ybiegał 
pędem  z pokoju, dziś podn iósł na pana spojrzę 
n ie  proszące i p e łne  w ahania. W reszcie w ysunął 
się do sieni z łbem  sm u tn ie  spuszczonym .

— F ilu t!  przeczuw a, że tam  zim no i dlatego 
się o 'ią g a ...  O, postarzał się ju ż  poczciwiec, wy­
gódek m u się zachciew a —  m ru k n ą ł pan W in ­
cen ty  i s ta n ą ł w oknie, żeby zobaczyć jak  F ide l 
b iegn ie  w stronę  sklepiku z bułkam i

O dtąd uw aga jego i p rzy tom ność um ysłu  n a ­
rażone były na ciężką p róbę: O baw iał s ię ,  żeby 
m leko grzejące się na ogniu sp iry tusow ym  nie 
w ykipiało, gdyż i tak poreya F id la  i jego w ła­
sna  były  bardzo skrom ne, a je d n ak  za nic na 
św ięcie nie byłby odstąp ił od okna i w yrzekł się 
w idowiska, k tó re  choć podziw iane codziennie, za­
wsze zarow no cieszyło go i baw iło.

A le bo też F idel taki był w yborny z tym  ko­
szyczkiem  w z ę b a c h ! wszyscy oglądali się za nim , 
naw et psy inne  zdaw ały się n a  niego patrzeć 
z azacunkiem , i n igdy  nie zastępow ały m u drogi. 
A  jak  się sp ieszy ł, gdy  podniósłszy  oczy zoba­
czył w oknie postać sw ego p a n a !  Ja k  radośn ie

m achał ogonem  na znak, że m u niesie podstaw ę 
bardzo m ile przez obu w itanego  posiłku.

Ale dziś w idocznie F ide l by ł w złem  usposo­
b ien iu , — czy go zdem oralizow ały pieszczoty 
p an a  i licząc n a  pobłażanie zabaw ił się gdzieś po 
drodze, czy in n a  jaka przyczyna, dość, że mleko 
zagotow ało się ju ż  w m aszynce, sp iry tu s w ypalił 
się do kropli, a psa ani widać.

—  A to szelm a 1 — m ruczał pod nosem  pan 
W incenty , trzaskając n iecierpliw ie palcam i i spo­
glądając z żalem  na stygnące śniadanie. —  Co 
jem u się stało  u lic h a ?

N aprózno w ytężał wzrok i p rzeciera ł rękaw em  
zam rożone w oknie szyby; —  co chw ila w praw ­
dzie łudz ił s i ę , biorąc zdaleka każdego obcego 
psa za upragnionego  F id la , ale za każdym razem  
spo tykał go tylko zawód coraz przykrzejszy.

Nareszcie niecierpliw ość p. W incen tego  zaczę­
ła  zam ieniać się w niepokój:

— Je m u  bo się dopraw dy coś stać m usiało!—  
zaw ołał i chw yciw szy palto t i czapkę, z żywością 
daw no mu ju ż  n ieznaną, zeszedł na dół. D rzwi 
swego pokoju zobtawił n iedom knięte, aby F ide l 
n ie  ziąbł w sien iach  na w ypadek gdyby  się z nim  
rozm inął.

W ysokie zaspy śn iegu  leżały przed kam ienicą . 
W  tej odludnej uliczce n ik t nie m yślał o u ła­
tw ien iu  n ie licznym  jej m ieszkańcom  kom unikacyi 
z gw arniejszym , bardziej cyw ilizow anym  św iatem . 
W ich er wciąż jeszcze podnosił z ziemi b ia łe  tu ­
m any, zam ieniając przechodniów  w śniegow e fi 
gu ry . P an u  W incentem u w ydało Bię w pierw sżej 
chw ili, że nie zdoła u trzym ać się na nogach; 
oparł się o śc ianę i p róbow ał założyć n a  p ie r­
siach k lapy  starom odnego, szeroko roztw ierające- 
gu się płaszcza. N*e w iele to je d n ak  pom ogło;

m roźny w icher przejm ow ał go do kości, a przy- 
tem  oczy co chw ila zapływ ały m u łzam i, tak, że 
m niej jeszcze m ógł w idzieć, niż ze swego okna 
na górze.

— N ie m a co robić, trzeba iść go szukać! — 
rzek ł w reszcie i opierając się co chw ila o m ur, 
z trudnością  p o su n ą ł w dół uliczki do sk lepiku 
bułcearki.

—  Co pan  sobie życzy? — zapy tała  up rze j­
m ie rum iana , okazała jejm ość, k rólu jąca n a  pod­
w yższeniu za stosem  rów nie okrąg łych  i ru m ia­
nych , jak je j tw arz, bułeczek.

—  M oja pani, przychodzę się spytać, nie było 
tu ,d z iś  p sa ?

— P ańsk iego  pudla ? a jakże I był biedak, ale 
jak iś m arudny. M yślałam , że to z głodu, dałam  
m u kaw ałek rogalka .. jak  pana s z a n u ję , z tycb 
m aślanych, bo przecie szkoda stw orzenia, żeby 
się m arnow ało ... ale pow ąchał tylko i ani się 
patrzeć n ie  chciał, widać słaby.

N a tw arzy p. W incentego przebijał się n ie p o ­
kój coraz to w yraźniejszy.

—  Slaby ? zkąd pan i wie ? W yglądał jak  za­
wsze, przecież ja  byłbym  p o z n a ł!

—  Aa, takie n iem e stw orzeniu  trudno  poznać, 
kiedy chore , bo ono się nie poskarży. Oj, szkoda 
psa, bo m ia ł rozum  lepszy, niż n ie  jed en  czło­
wiek, a poczciwość to mu już z tycb jego oczo 
patrzała .

Z acna skltpikarka  byłaby się jeszcze długo 
rozw odziła n ad  przym iotam i sw ego czw oronożne­
go klienta, ale p an  W incen ty  nie m ógł słuchać 
tych pochw ał, k tóre brzm iały, jak  m ow a pogrze­
bow a dla jego je d y n eg o  przyjaciela. S k inął je j 
głow ą i jak  b łędny  w ysunął się n a  ulicę.

Teraz przypom niał sebie ow ą dz iw n ą ocięża­

łość i błagalne spojrzenie F id la  przed  o tw artem i 
drzw iam i, gdy go w ypraw iał z koszykiem , pids 
biedaczysko pew nie się tak w ypraszał od sp e ł­
n ien ia obow iązku, k tóry  by ł już  nad jego siły? 
A  on  n ie  zrozum iał g o l n ie  w ysłuchał p ru śby  
swego w ,ernego, poczciwego to w arzy sza! egoista 
bez serca  w ysłał go chorego na zim no tak ie , po 
śn iadanie dla sieb ie ! C hętn ie  byłby te raz  pościł 
dzień cały, żeby się za to u k a ra ć ! Jakże m ógł 
dopuścić się takiej n ie u w a g i! takim  się okazać 
nieludzkim . Ciężkich z tego powodu doznaw ał 
teraz w yrzutów  sum ien ia . A F ide l, b iedny F i ­
del, jak  mu to m usiało być przykro, że za w ier­
ną służbę i przyw iązanie, pan  jego taką m u od­
płaca niew dzięcznością i bezlitośnie w ypraw ia 
chorego  n a  m róz w taką zaw ieruchę śn ieżn ą!

— Ha, postarzałem  się! — w estchnął — n a ­
w et psa przyjaciela m ieć już nie mogę, kiedy o 
niego dbać nie potrafię!

N ie m ógł je d n ak  przen ieść na sobie, aby w ró­
cić do dom u bez w iadom ości o F id lu . Poszedł 
do trafiki, do której pies codziennie chodził po 
gazetę, ale i tam  n ie w idziano go wcale. Dokąd- 
że się m ógł u d a ć ? ...  co się z nim  s ta ło 9. ,  h a !  
może go kto u k ra d ł? .. .

Coraz nowo m yśli, p rzypuszczenia i obawy n a ­
pływ ały do głow y p. W incentem u. N iepokój o 
u lubieńca p rzyp raw ia ł go o gorączkę. T racił już 
ową „rów now agę", k tórą tak cen ił w sobie.

Nagle n asunęła  się panu W incen tem u now a 
m yśl: Podobno psy n ieraz z w łasnego  popędu
odw iedzają m iejsca, gdzie kiedyś tow arzyszy ły  
sw em u panu  — może więc F id e l pob ieg ł n a  
dw orzec, do b ra te rs tw a, k tórych  dzieci zawsze 
obsypyw ał) go p ieszczo tam i?

Wicher huczał coraz to wścieklej; u rogach

ulic ludzie chw ytali się  m urów , żeby się n ie  dać 
przew rócić. P an  W incen ty  patrzy ł na to  i nie 
wiedział, co m a czynić ? D roga do dw orca była
taka daleka. Ale iezeii tam był F id e l?  czy nie
w arto byłe z z ię b n ą ć , zm ęczyć się trochę, byle 
tylko prędzej odszukać biedaka, uspokoić się o 
jego  losie.

I  cóżby il u  przyszło z te g o . gdyby pow rócił 
do dom u i zasiadł znow u w oknie w yglądać n ie­
obecnego towarzysza? .. Serce m u się ściskało n a  
myśl o te j pustce, jak ą  tam  zastanie, — nie, le­
piej ju ż  iść choćby jak najdalej, a pow rócić z
nim  razem ! B iedaczysko! trzeba mu dnwać w ię­
cej m leka na śniadanie, stare jego siły  p o trzebu ­
ją  lepszego pusiłku.

P an  W incenty  p rzysp ieszał k ro k u , jak  m ógł; 
ciągle m u stało przed oczym a w spom nien ie sm u­
tnego, błagalnego spo jrzen ia  F id la, p rześladow a­
ło go i pędziło naprzód . N ie zrozum iał w ym o­
w nego spo jrzen ia  tego w tenczas, ale chciał ten 
b łąd  swój okupić ponosząc dla przyjaciela na j­
cięższą ofiarę, na jaką się m ógł zdobyć. A ch , że­
by ty lko ten  w iatr nie by ł taki p rz e jm u ją c y ! ....

P aństw o  H enrykow ie przyjęli go ze zdziw ie­
niem , k tórego  ra w e t n ie  próbowali taić. Gość 
taki rzadki, przybyw ający w łaśnie w tak okropną 
porę: co go m ogło  sk łon ić do odw iedzin?... By­
le nie po trzeba jak iego  zasiłku p ien iężnego!... bo 
w tym  w ytartym  paltocie wygląda, jakby rzeczy­
w iście bardzo dotkliw ie potrzebow ał pomocy. A 
państw o H enrykow ie n ie lubili am  dawać, ani 
odmawiać.

(D. n.)
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polska w  W iedn iu  tak się po tężn ie  rozrosła , jak 
to  liczne zeb ran ie  się na wiecu dowodzi. P rzed  
laty  — m ów ił on dalej p rzebyw ałem  stale w 
W iedniu  i b rałem  żywy udział w tu te jszych  pol­
skich stow arzyszeniach , ale daw niej życie polskie 
w W iedniu  bardzo skrom nie się tylko objawiało. 
T eraz je s t inaczej. J e s t  nas tylu w W iedniu, 
p o w i n i ś m y  s i ę  s t a r a ć  o s z k o ł y  p o l ­
s k i e  w W i e d n i . .  (Oklaski) P rzechodząc 
n as tęp n ie  do sam ego przedm iotu , ża łu je mówca, 
iż d la  spóźnionej pory nie może się  zapu­
szczać w szczegóły, co dla jego dokładnego  zbada­
n ia  jest n ieodzow nem . M ówca uważa zadanie u- 
to row ania w yrobom  galicyjskim  pozakrajowego 
zby tu  jako bardzo trudne. N iek tó re  gałęzie p rze­
m ysłu  krajow ego w szczególności ziem iopłody, 
m ają już  d rogę u torow aną za g ran icę. O tych 
s tosunkach  trzeba s>ę dokładnie poinform ow ać, 
a urzeczyw istn ien ie p ro jek tu  zaw isłem  je st prze- 
dew szystkiem  od tego, o ile tenże będzie p ra­
k tycznie i racyonaln ie  trak tow anym . N a razie 
uważa m ów ca za rzecz najp rak tyczn ie jszą  w ybrać 
ankietę . Dr. G n a t o w s k i  om awia działalność 
handlow ą Polaków  na W schodzie, naznacza on, 
że n ieste ty  Polacy biorący tam  udzia ł w pracy 
cywilizacyjnej p racn ją pod obcą firm ą, a tak sa­
mo i produkty galicyjskie idą na W schód jako 
m e  nasze. A kadem ik S e w e r y n  popiera ^w nio­
sek p. Sm olskiego, ponieważ żaden  z mówców 
poprzednich  n ie  wya&zał że to p rzedsiębiorstw o 
udać się może. P . f i y b a k o w s k i  żąda, żeby 
w tym  kierunku naw iązać stosunki także z wszyst- 
k iem i koloniam i polskiem i, naw et w Ameryce. 
P . S m o l a k i  zgaaza się z popraw ką p. N iem - 
czynow skiego, żeby 10 członków  ankiety  wiec z 
sw ego g ro n a  n ie  w ybierał, lecz u ch w alił życze­
nie, ażeby tych 10 członków  w ybrała „ Z g o  J a “ 
w ybierając tylko w ym ien ionych  pięciu posłów. 
W niosek  ten  przyjęto  i na tern zakończył się wiec 
trzeci.

— — — — w n u — w r n r o — — — n

Mowa posła Szczapanowskiago
to sprawie pomnożenia parku kolejowego — na 
posiedzeniu austriackiej Izby poselskiej z dnia  

6 grudnia b. r.

W ysuka I z b o ! Do wywodów  pierw szego z m ów­
ców p o p rz e d n ic h , p. S c h w a b a , pozwolę sobie 
tylko k ró tką uczynić uw agę. Zgadza on się zre­
sz tą z treśc ią  p ro je k tu , uznając konieczność na­
bycia now ych środków  przew ozow ych.

W yw ody je g o , żeby po trzebną ku tem u sum ę 
p ien iężną uzyskać nie przez zaciągnięcie bieżą 
cego d łu g u , są n a tu ry  dość obo ję tnej, i sądzę, 
ze m niej one w ynikają z życzenia, żeby w austrya- 
ckich  kolejach skarbow ych zaprow adzić zdrow ą 
politykę f in an so w ą , jak raczej z ubocznego za­
m iaru , żeby zm ienić finansow y rezu lta t tegorocz­
nego budżetow ania. J e s t  to zam iar uboczny po­
lityczny, n ie  m ający n ic w spólnego z tem i uw a­
gam i- do jak ich  obecny p ro jek t ustaw y daje po ­
w ód.

Zwrócę się  przeto  przew ażnie dc wywodów 
drugiego z p o p rzedn ich  m ów ców . S tw ierdz ił on 
naprzód w sposób w idoczny brak wagonów, jaki 
obecnie istn ieje . Je&t to z jaw isk o , które my w 
G a 1 i c y i w tym  roku także bardzo gorżku od­
czuliśm y. P raw da, że odnosi się to m niej do ko­
lei skarbow ych a w ięcej do p ryw atnych , i dla 
tego przy  tym  punkcie dłużej zatrzym yw ać się 
n ie  będę.

Poprzedn i m ów ca dość obszernych udzielił nam  
w y jaśn ień , jak  on sobie w yobraża najodpow ie­
dniejszy sposób nabycia now ych wozów, a m ia 
now icie, jakiego rodzaju wozy i lokom otywy na­
być trzeba. J e s t  to p u n k t bardzo ważny. W yw o­
dy jego  były bardzo zajm ujące, i p rzedstaw ił on 
s tan  rzeczy w sposób nadzw yczaj pouczający. 
J e s t  rzeczą zupełn ie n a tn ra ln ą , że gdy się mówi 
o zakupnie wagonów i lokom otyw , w ym aga to 
poprzedniego  w yjaśn ien ia  innego jeszcze pytania, 
t. j. pytania o najlepsze w yzyskanie istniejącego 
ju ż  m ateryału .

P od  tym  w zględem  ju ż  w sam ych m otyw ach 
p ro jek tu  rządow ego, a n iem niej i w spraw ozda­
n iu  kom isyi budżetow ej p o d n ie s io n o , iż sta rano  
się p rzez u lepszenie m anipulacyi i lepsze użycie 
lokomotyw , istL ejący obecnie park  kolejowy 
lepiej wyzyskać. Cyfry, k tó re  nam  tu  p o d a n o , a 
m ianow icie, że przy  zw iększeniu  parku  o 14%  
cyfra ton k ilom etrow ych (tj. waga tow aru p rze­
w iezionego, pom nożona ilością p rzeby tych  kilo­
m etrów  —  przyp. R ed.) podniosła  się o 1 6 % , 
dowodzą, że is to tn ie  p a rk  obecny lepiej wyzy­
skano niż przed  kilku laty .

Aie poszedłbym  dalej pod tym  w zględem . 
M ówca pop rzedn i ośw iadczył, że ze stanow iska 
technicznego  stosunki obecne austryackich  kolei 
bardzo m ało pozostaw iają do życzenia, że budo­
wa ich  je s t w yborna, lokom otyw y w yborne. Z 
tern je d n ak  nie m ógłbym  tak  bezw arunkow o się 
zgodzić. P raw da, że jeżeli w porów naniach nie 
w yjdziem y po za E u ropę , jeżeli A ustryę  poró­
w nyw ać będziem y z N iem cam i, F rau ry ą , A nglią, 
dojdziem y do rezu lta tu , że A ustrya  co do te ch n i­
ki kolejowej wcale n ie  sta je  w osta tn im  rzędzie.

Okaże się, że zarów no park  kolejowy iaa i 
w szystkie inne  arządzen ia , pod wieln względam i 
przew yższają urządzenia A ng lii —  tej ojczyzny 
kolei żelaznych. Sądzę jednak, że to nie je s t j e ­
szcze dość szeroki p u n k t w idzenia. W szystkie 
nasze sto sunk i przewozow e, jak  w ogóle stosunki 
nasze ekonom iczne m niej zależą od konkurencyi 
p ań s tw  eu ropejsk ich  m iędzy sobą, ja k  raczej od 
konkurencyi eu ropejsk iego  k o n ty n en tu  z p ó łn o ­
cną A m ery są .

A m eryka pó łnocna je s t naszym  wielkim  w spół­
zaw odnik iem . O becne przesilen ie, pojaw iające się 
w E u ro p ie  zw łaszcza w ro ln ic tw ie, je s t  tylko 
w ynik iem  przem ożnego  w spółzaw odnictw a S ta ­
nów Z jednoczonych. Sądzę przeto , że jeżeli się 
chce m ierzyć nasze stosunki, n ie  w ystarcza po­
rów nyw ać je  ze stosunkam i N iem iec lub F ra n -  
cyi. W łaściw ą m iarę znajdziem y dopiero w po­
ró w n an iu  ze S tanam i Z jednoczonem i, a p ó k i 
n a s z  s y s t e m  k o l e j o w y  n i e  s t a n i e  n a  
t e j  w y s o k o ś c i  p o d  w z g l ę d e m  t e c h n i ­
c z n y m ,  ż e b y  m ó g ł  z A m e r y k ą  w s p ó ł ­
z a w o d n i c z y ć ,  n i e  m o ż n a  g o  n a z w a ć  
t e c h n i c z n i e  d o s k o n a ł y m .  Pod tym  w zglę­
dem  uderzyło  m nie, że w łaśn ie stosunki am ery­
kańsk ie w fachowej lite ra tu rze  europejskiej, i to 
nie ty lko  w A ustry i, ale i w N iem czech bardzo 
m ało są uw zględniane. P rzeg lądałem  cały szereg 
znaczniejszych czasopism  kolejowyoh np . Eisen-

bahnarchio b erlińsk ie, tudzież dz ienn ik i austrya- 
ckie —  i zaledwie drobne w zm ianki znalazłem  
o tech n iczn y ch  stosunkach  kolei am erykańskich , 
co przecie je s t najw ażniejsze. Pod tym  w zględem  
dyskusye w angielsk im  parlam encie  o świeżej 
ustaw ie kolejowej dały powód do bardzo in te re ­
sujących dochodzeń i pojaw iły się w A nglii li­
czne książki i broszury , porów nyw ające stosunki 
am erykańskie z angielskiem i i w ogóle z euro- 
pejsk iem i. (Dok. n a s t.)

Z Rady państwa.

W ie d e ń , 12 grudnia.
( f t )  Po przyjęciu projektu rządowego o p rze ­

d łużen ie  lin ii kolejowej z M o s t a r u  d o  S e r a ­
j e  w a w 2 i 3 czytanin . p rzystępuje Izba do 
rozpraw y szczegółowej nad § 3  u s t a w y  w o j ­
s k o w e j ,  który op iew a: „W ojsko i m arynarka 
przeznaczone są do o b r o n y  m onarchii przeciw 
zew nętrznym  uieprzyjaciołom  i do utrzym ania 
porządku i bezp ieczeństw a w ew nątrz państw a".

D ep. K r o n a w e t t e r  zauw ażył słuszn ie  że 
w edług  tego § n ie  pow inna być arm ia użytą do 
wojny zaczepnej, co zaś do używ ania wojska 
w ew nątrz państw a, to dzieją się ogrom ne n adu ­
życia. Gdy w ybuchn ie zm owa robotników , to wy- 
se ła  się żołnierzy do fabryki, aby przedsiębiorca 
n ie pon iósł stra ty  Z a  t a k i e  n a d u ż y c i e  p o  
w i n i e n  b y ć  m i n i s t e r  p o s t a w i o n y  w 
s t a n  o s k a r ż e n i a .  W  W iedniu  używano już 
dw ukro tn ie  żołnierzy z powodu bezrobocia, powo­
łu jąc  się na „spokój i bezpieczeństw o". Zmowy 
w łaścicieli składów  węgla i hand larzy  zboża, ce ­
lem  podniesienia cen za te  towary, są dozwolone 
tym  „kaw alerom ", a le  jak robotnicy  dom agają się 
wyższej zapłaty, to w ystępuje się  przeciw ko nim  
z kw estyą „porządku i bezp ieczeństw a". Ci lu ­
dzie są bez p raw  i opieki, m uszą nosić karabin, 
ćw iczyć się w woisku, maszerować, d a ć  s i ę  
z a s t r z e l i ć ,  nie wiedzieć, po co i na co ?  
P raw  politycznych uie m ają a jeżeli s trę jku ją , 
to się wojsko przeciw ko nim  w yseła! Jeżeli się 
nowe, a pow szechne w ym yśla ciężary, to należy 
dać i p r a w a  p o w s z e c h n e ;  za ustaw ę woj­
skow ą pow inniśm y dostać p o w s z e c n e  p r a ­
w o  g ł o s o w a n i a .  W obec takiego s ta n u  rzeczy 
nie może dem okrata głosow ać za taką ustaw ą. 
O statecznie staw ia mówca popraw kę do § 3. aby 
wojsko t y l k o  w celach wojskowych było uży­
w ane.

Dr. Y a a s a t y  wnosi odesłan ie § 3 do kom i­
syi gdyż treść  jego sprzeciw ia się zasadnicze! u sta ­
wie, iż arm ia  podlega bezw zględnym  rozkazom  
cesarza, a § 3 ogranicza wolną wolę m onarchy 
co do użycia wojska.

W niosek ten  jed n ak  upadł, podobnie jak  i po­
praw ka K ronaw ettera. § 3 uchw alono w edług 
brzm ienia rządowego. Również przyjęto  po k ró t­
kiej dyskusyi § 4  o przeznaczeniu  obrony k ra jo ­
wej.

P rzy § 5, określającym  przezuaczenie rezerw  
uzupełniających, dom aga się W e n z l i t s c n k e  
od m in istra  objaśnień, czy u łatw ienia dla rezer­
wistów. zastrzeżone § 2 noweli z roku 1888 od­
nosić się będą także do ćw iczeń broni rezerw y 
uzupełniającej. M in is te r W e l s e r s h e i m b  daje 
odpow iedź potw ierdzającą.

U staw a daje tylko m o ż n o ś ć  podn iesien ia  
prezencyjnego stanu  armii.

Po przem ów ieniu  V a s a t y e g o  i P l e n e r a  
przyjęto § 5, podobąie jak  i par następny  o puspo 
litem  ruszeniu.

P rzy  §. 7, stanów lącym o roku asen te runko - 
wym , przem aw ia T a u s c h e  za zniżeniem  opłat 
i ceł od środków  żyw ności dla biednej ludności, 
za w ydaniem  przepisów  przeciwko fałszow aniu 
artykułów  spożyw czych, wreszcie za polepsze­
n iem  w iktu dla żołnierzy, jeżeli m ają być w y­
trzym ali na uciążliwości służby wojskowej. P o­
piera go w tych  w yw odach P o p o w s k i ,  po­
czerń §. 7 uchwalono.

P rz y  §. 8, określającym  czas trw an ia  służby 
p rezencyjnej, staw ia T  ii r  k wniosek, aby dla u- 
m iejących czytać i pisać skrócić czas służby pre 
zencyjnej z 3 la t na 2, a lata rezerw y ogran i­
czyć do 5. W niosek ten  jed n ak  nie znajduje po­
parcia.

K r o n a w e t t e r  w ystępuje przeciw ko 3-let- 
niej s łużbie prezencyjnej. Jeżeli m in iste r żądał 
uroczyście od kom isyi, aby dała cesarzowi, co 
je s t cesarskiego, to r e p r e z e n t a c y a  l u d u  
m usi radzić nad tern, co l u d u  dotyczy. M ówca 
tw ierdzi, iż nie ma najm niejszych na to dow o­
dów, że w dw óch la tach  nie nabędzie żołnierz 
należytego w y k sz ta łc en ia ; n iep o trzeb n ie  więc ruj- 
nu je się jego dobrobyt służbą 3-letnią. „N ie 
chcę słyszeć ni w iedzieć o tych  in sty tucyach , 
k tó re  w szystko „p ikelhaubą" p rzykryw ają i rów ­
nocześnie w ydają w yjątkowe ustaw y przeciw ko 
so c ja lis to m ".

§ 8 został jednak  uchw alony w brzm ieniu  
rząd o w em ; rów nież uchw alono r e z o l u c y ę  k o ­
rn i s y i do tego paragrafu , aby rząd czynił u s tę p ­
stw a rezerw istom  przy staw ianiu się do kontroli 
i aby im  wydawano paszporta za g ran icę .

§. 9, zatw ierdzający ustaw ę o pospolitem  ru ­
szeniu, uchw alono po odpow iedzi m in istra  W  e l 
s e r s h e i m b a  na in te rp e lacy ę  D e r s c h a t t y ,  
czy now a ustaw a nie sprzeciw ia się ustaw ie o 
pospolitem  ruszeniu . Dwa n as tęp n e  paragrafy  
przyjęto bez dyskusyi.

P rzy §. 12, orzekającym , że rezerw iści p ie rw ­
szego roku m ogą być także w czasie pokoju w 
razie potrzeby powołani do służby, w ystępuje 
W e n z l i t z k e ,  w skazując na uciążliwości § .1 2 , 
k tóry  je d n ak  Izba uchw ala. N astępny  §, p rzyjęto  
bez dyskusyi.

H r. L a z a n s k y  zapytuje p rezydenta , kiedy 
postaw ić m yśli na porządku dziennym  wniosek 
K ronaw ettera  o pow szechnem  praw ie g łosow a­
nia. P rezy d en t odpow iada, że w bieżącej sesyi 
n ie  będzie m ógł tego uczynić.

J a n d a  i to w. staw iają w niosek z w ezwaniem  
do rządu aby przedłożył Izb ie p ro jek t ustaw y, 
w prow adzającej b e z p o ś r e d n i e  w y b o r y  do 
Rady państw a w gm inach  w iejskich.

P re zy d e n t zapow iada n as tępne  posiedzenie na 
ju tro .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 13 grudnia

W iedeńskie konfereneye w s p r a w i e  p r o -  
p i u a c y j n e j  są już zakończone — nam iestn ik  
h r. B a d e n i i m arszałek hr. T a r n o w s k i  po­
wrócili do L w ow a, gdzie n a  podstaw ie w yniku 
w iedeńsk ich  narad, zostanie ułożony osta teczny  
projekt wy kupna praw a propinacyi, i zapadnie 
postanow ienie co do te rm in u  zwołania S ejm u .—  
P ro jek t W ydziału krajowego —  znany już naszym  
czytelnikom  — ma być co do sw ych zasadniczych, 
do isto ty  rzeczy sięgających postanow ień , pozo 
staw iony bez zm iany, a zm ieniony zostanie tylko 
w n iek tórych , podobno dość licznych szczegóło­
w ych postanow ieniach, odnoszących się do spo­
sobu w ykonania. Go do punk tu  g łów nego —  czy 
rząd zgodzi się na pobór opłat szynkarsk ich  i 
krajowego podatku konsum cyjnego, a choćby ty l­
ko na jedno  lub drugje — n ie m am y żadnych  
pozytyw nych dom esień. ale w edług  wskazówek 
z pow ażuych źródeł zdaje się, że zgoda na p ier­
wszego rodzaju opłaty isto tn ie nastąpi. W tedy 
zaś ju ż  tylko o to rozchodzić by się nam  m ogło, 
żeby rząd zgodził się na zaprow adzenie owych 
op ła t z a r a z ,  a nie dopiero w rokn 1910 , przez 
co um ożliw ionoby jedyn ie  racyonalne zała tw ien ie 
spraw y już  teraz. Z naszego stanow iska jednym  
z najw ażniejszych punktów , je s t n iedopnszczenie 
do w ykonania fatalnego pom ysłu  W ydziału  k ra­
jow ego, który w ykonyw anie m onopolu szy n k ar­
skiego na rzecz indem nizacyi p rop inacyjnej do r. 
1910 oddaje w ręce nam iestnika, Sejm ow i nie­
odpow iedzialnego. Zwracam y na ten  p u n k t raz 
jeszcze uw agę, a wyrażam y nadzieję, że nasi ko­
ledzy dziennikarscy przecież przerw ą m ilczenie 
w tym  w ażnym  przedm iocie, i zdanie swoje za 
lub przeciw  w ypow iedzą.

Z  Komisyi budżetowej.
N a poniedziałkow em  posiedzeniu obradow ała 

k o m i s y a  b u d ż e t o w a  nad  e ta tem  m in is te r­
stw a h an d lu " .

P rzy ty tu le , „s łużba portow a i zd row otna" w y­
w iązała się dyskusya o zu iesien ie  w olnego por­
tu  w Tryjeście. Na in terpelacyę B e e r a  odpo­
w iedział m in is te r  B acquenem , że w olne porty 
w T ryjeście i R iece nie będą jeszcze zniesione 
w przew idzianym  term in ie  29 g ru d n ia  1889, 
gdyż m agazyny tow arow e, przez gm inę i Izbę 
handlow ą try jestyńską w ybudow ać się mające, 
nie będą mogły być w tym  te rm in ie  gotow e.

Przy  „ e t a c i e  p e n s y j n y m "  odpow iada 
re p rez en ta n t rządu dr. H a n k i e w i c z  n a  in te r ­
pelacyę M engera i H erbsta , że koszta pensy jne  
będą w zrastać, gdyż liczba urzędników  z każdym  
rokiem  się zw iększa.

N astępn ie  obradow ano nad  p e t y c y a m i  o 
uregulow anie p e n s y i  w d o w i c h  i s i e r o ­
c y c h  D adesłanem i przez Tow arzystw o n a u c z y ­
c i e l i  w e  L w o w i e ,  Budziejow icach i Ja g e rn -  
dorfie. O dstąp iono  je rządowi do zdania spraw y 
z wezwaniem o w ygotow anie w tym  kierunku 
projektu do nowej ustaw y w najkró tszym  czasie. 
Dr. H a n k i e w i c z  udow adnia, że u nas pen- 
syoniści i wdowy są lepiej zaopatrzonem i, niż 
w innych  państw ach i kończy obietnicą, że s k o ­
r o  t y l k o  s t a n  s k a r b u  p a ń s t w a  n a  t o  
p o z w o l i f l ) ,  to  rząd w ystąpi przed Izbą z w nio­
skiem  reform y pensyi dla wdów i siero t po u- 
rzędnikach . O statecznie przy głosow aniu  u t r z y ­
m a ł  s i ę  w n i o s e k ,  wzywający rząd do w ygo­
tow ania p ro jek tu  nowej ustaw y o pensyach w do­
wich.

W e w torek odbyw ały się dalsze obrady kom i­
syi budżetow ej

Przy  etacie „ w y z n a ń "  powzięła kom isya po 
dłuższej dyskusyi następującą rezo lucyę: „W zy­
wa się rząd, ahy jeszcze w bieżącej sesyi p rzed ­
łoży ł Radzie państw a pro jek t ustaw y, norm ującej 
pensye p r o f e s o r ó w  t e o l o g i i  w biskupich  
s e m i n a r y a c h " .

D ep. G n i e w o s z  zdaw ał sp raw ę z rezolucyi 
M andyczew skiego o uposażeniu b i s k u p a  w 
S t a n i s ł a w o w i e  i gr. kat kanoników  kate­
dralnych.

M inister G a u t s c h  ośw iadczył, że biskupow i 
stanisław ow skiem u przyznano ju ż  pew ien  doda­
tek  osobisty. Co do reszty  u p o sa że n ia , dołoży 
rząd s ta rań , aby je podnieść w m iarę możności. 
G n i e w o s z  wykazuje, że w ogóle uposażenie 
kap itu ły  stanisław ow skiej m usi być załatw ione 
w drodze ustaw odaw czej, i że po trzeba dotacye 
zwiększyć o jak ich  80  tysięcy złr. Mówca posta­
w ił rezolucyę, przyjętą następn ie  przez komisyę 
tej osnowy, iż rząd w in ien  przedłożyć Radzie 
państw a jeszcze w bieżącej sesyi p rojekt ustaw y, 
regulującej uposażenie k ap itu ł w P rzedlitaw ii.

Z  Niemiec.
W depeszach g ratu lacy jnych  m iędzy cesarzem  

n iem ieckim  W ilhelm em , a cesarzem  austryackim , 
k tóreśm y w czoraj n a  tern m iejscu podali, zaszła 
g ru b a  pom yłka w dzienn ikach  niem ieckich, z k tó­
rych  owe depesze były wzięte. M ianow icie w de­
peszy z odpow iedzią cesarza austryackiego po 
w iedziano b łę d n ie : „ Frieden sichern und d e m
R e i c h e  S e g e n  brmgena a w oryginale po 
w iedziano: „Frieden sichern u n d  r e i c h e n
S e g e n  bringenu. N a tej podstaw ie o sta tn i ustęp 
odpowiedzi cesarza austryackiego ma opiew ać: 
„przekonany, że nasz n iezachw iany zw iązek p rzy ­
jaźn i zapew ni pokój i przyniesie obfite błogosła­
w ieństw o".

W parlam encie niem ieckim  d. 11 b. m na 
porządku dziennym  była rozpraw a nad trak ta tem  
handlow ym  z Szwajcaryą. W  im ieniu  s tro n n ic ­
tw a cen trum  pp. T rim born  i W in d th o rs t żądali 
odesłania tej spraw y do kom isyi. Obaj w spo­
m nian i posłow ie, jak ich stronn ic tw o  są gorący­
mi zw olennikam i ceł ochronnych , a  tra k ta t za­
w arty czyni Szwajcarom  znaczne ustępstw a od 
ce ł obow iązujących dotąd. P osłow ie ze s tronn ic tw a 
liberalnego  i w olnom yślnego przem aw iali za bez- 
zw łocznem  zała tw ien iem  spraw y, za tern w sta­
wiali się obaj m inistrow ie Lucius i B ó ttich er 
broniąc koncesyi, uczynionej Szwajcarom . O statecz­
n ie p arlam en t uchw alił trak ta t w biew  głosom  s tro n ­
nictw a cen trum .

W  kom isyi budżetowej parlam en tu  m in is te r 
stanu  dla spraw  zagran icznych  h r. H e r b e r t  
B i s m a r k  daw ał w yjaśnienia o stosunku N ie­
miec do sp raw y  Tow arzystw a niem ieckiego w 
Zanzibarze. W yjaśnienia te trw ały przeszło go- 

( zinę, ale były  zupełn ie tajne. Je d n a k  z w raże­

nia, jak ie  zostało w sferach  poselsk ich , wnoszą 
o rodzaju tych w yjaśnień i o k ierunku polityki 
cesarstw a w stosunku  do A fryki. W ed ług  tych 
dom ysłów  rząd cesarstw a niem ieckiego je st tego 
zdania, że Tow arzystw o w schodnio - afrykańsk ie  
zbankrutow ało  zupełn ie  tak  finansow o, jak  po li­
tycznie, mimo to rząd nie chce sam decydow ać 
w kw estyi, czy obszary zajęte przez tow arzystw o 
na w ybrzeżach w schodniej A fryki m ają  być opu ­
szczone, czy też na nowo zdobyte ; w tej sp ra­
wie n iech  sam p arlam en t r  >zstrzygnie. Jeżeli 
p arlam en t postanow i ponow nie zdobyć owe w y­
brzeża, wówczas blokada dotychczasow a n ie w y­
starcza, lecz po trzeba będzie zająć kilka m ięjsc 
na wybrzeżu, a między tem i Bagamoyo i P angani. 
Wojsko, po trzeb n e  do tego celu, nie będzie sk ła­
dać się z N iem ców , lecz z zw erbow anych C h iń ­
czyków pod rozkazam i n iem ieck ich  oficerów. K o­
szta nie będą w ielkie. Jeżeli znaczna większość 
parlam en tu  ośw iadczy się za tern. wówczas rząd 
w najbliższej sesyi po św iętach  przedłoży w nio­
sek odpow iedni.

P. Roman Komierowski o zabezpieczeniu robo­
tników w parlamencie niemieckim.

Podczas rozpraw  nad pro jek tem  do ustawy o 
zabezpieczeniu  robotników  na starość i w razie 
n ieudolności do pracy w im ien iu  posłów  pol­
skich przem aw iał dr. Rom; n K o m i e r o w s k i .  
O dw oław szy się do tego, co posłow ie polscy 
oświadczyli w tej spraw ie wobec orędzia cesar­
skiego z roku 1881, oznajm ił i teraz, że Polacy 
witają i teraźniejszy p ro jek t z rów nem  uczuciem  
życzliwości i postanow ieniem  gorliw ego poparcia 
Polacy zgadzają się przeto  na pobudki i tenden - 
cyę projektu , ale mają w ątpliw ości co do nie 
k tórych w ażnych punktów , m ianow icie co do 
dodatku państw ow ego do fuuduszu  asekuracy j­
nego, co do sposobu pokryw ania prem ij asek u ra ­
cyjnych i co do organizacyi zarządu. F u n d u sz  
asekuracyjny m a się sk ładać z op ła t od ro b o tn i­
ków w stosunku do przeciętnego zarobku fygo 
dniowego, z dop ła t od pracodaw ców  wreszcie z 
dodatku ze skarbu  państw a.

K ażde z tych źródeł m a pokryw ać trzecią część 
corocznej potrzeby funduszu w spom nianego. Otóż 
p. Kom ierowski w im ieniu posłów polskich uw a­
ża, że dodatek państw ow y jest niew łaściw y, n ie ­
tylko dla tego że pochodzi z podatków , opłaca 
nych przez pracodaw ców  i robotników , ale i dla 
tego, że fundusz w ten  sposób ob ierany  będzie 
z początku leżeć m a rtw ą ; z tego pow odu mówca 
przem aw iał za zb ieran iem  poŁ-ea fuuduszu ase­
kuracyjnego drogą rozkładu w m iarę potrzeby

Co do organizacyi m ów ca ośw iadczył się sta 
nowczo przeciw  cen tralizow aniu  całego zarządu, 
a przem aw ia za taką organizacyą, która zdo lną 
będzie rozwijać sam odzielność i sam orząd in te re ­
sow anych —  a zarazem  dawać rękojm ię tańszej 
i skuteczniejszej kontroli

W dalszym  toku mowy podniósł je s z ’ze kilka 
innych  pom niejszych zarzutów  przeciw  p ro jek to ­
wi przypom niał n i e s z c z ę s n y  d e k r e t  ba -  
u i c y j n y ,  przez który ubyło wielu robotników  
ro lnych  w P oznańskiem , a to naraziło  w łaści­
cieli na stra tę  kilku m ilionów , w reszcie w y stę ­
puje przeciw  § 39, w k tórym  w yraźnie pow ie­
dziano, że na rep rez en ta n ta  w zarządzie może być 
w ybrany t  y  1 k o N i 6 m i e c. W  tej m ierze o- 
św iadczył mówca

„N ie jesteśm y N iem cam i, a tylko w obszarze 
rzeszy n iem ieckiej zam ieszkujem y, chociaż jako 
przynależni do rzeszy. W obec tego ła tw oby się 
zdarzyć m ogło, że m ożnaby całą spraw ę w ytłu­
maczyć w tym  sensie, iż ostatecznie n ie  mieli 
byśm y w w ydziale zarządu żadnego rep rez en ta n ­
ta  naszej polskiej ludności roboczej. M ojem zda­
n iem  chodzi tu  tylko o fałszyw ą sty listykę i nie 
byłbym  spraw y tej w ogóle poruszał, szczególnie 
że m nie pryw atn ie zapew niono, iż Polacy nie sa 
tern sam em  w y k lu cz en i; ale nie chcia łam  pun- 
ctu tego pom inąć m ilczeniem , tern więcej, że in ­
te res całego kraju  zwrócony je s t na obecny pro­
jek t i łatw oby nam  m ożna za rzu c ić : „W staw ili­
ście się  za spraw ą tą  i poparliście ją  i uczynili­
ście p ro jek t w całym  kraju w sposób najsym pa­
tyczniejszy popularnym , a nie zważaliście przy  
tern na to, że zostaliśm y od całej organizacyi 
w ykluczeni".

„M ości panow ie, przyznaję, że co do n in ie j­
szego p ro jek tu  w yprzedziliście in n e  państw a i że 
może pro jek t ten  stan ie  się pobudką, iż w całej 
ucywilizowanej E urop ie w stąp ią na drogę, przez 
panów  zam ierzoną. D la tego zrozum iem y też za­
wezwanie w ystosow ane przez m in istra  s ta n u  Bot 
tichera  do tej Izby pod koniec jego mowy w 
słow ach : „K ochajcie sw ych b ra c i!"  —  S łu szn ie! 
W naszej, pełnej zm ian historyi, tak w dobrej 
jak złej dobie zaw sze m iłość bliźniego mieliśmy 
na oku i ją  w y p ełn ia liśm y ; z d rug iej jednak  
strony  upraszam y też, aby jej i nam  nie odm a­
w iano".

Z  Petersburga.
Od tygodnia przeszło  bawi w P ete rsb u rg u  gen. 

R a d e c k i ,  nacze lny  kom endan t wojsk połączo­
nych  okręgów  kijow skiego i charkow skiego. Za 
powód pobytu  generała  w stolicy podają potrze­
bę porozum ienia się z m in istrem  W  i n n o w -  
s k i m. celem  uregulow ania rozm aitych drobnych 
kw estyj w o jsk o w y ch , w ynik łych  z dokonanego 
połączenia dw u tych  okręgów . Jed n ak że  w pe­
w nych kołach p e tersbu rsk ich  u trzy m u ją , że na 
konferencyach pom iędzy R a d e c k i m  i W a n- 
n o w s k i m  poruszone być m ają i in n e  kw estye 
w ojskow e wielkiej wagi. M ów ią , iż w ogóle w 
wyższych sferach  wojskowych panuje obecnie n a ­
der ożywiony ru ch  i że rada stanu  m a wziąć pod 
obrady bardzo w ażue kw estye m ilitarne Zwró 
cono także uw agę, że gen. Radecki by ł w p rze ­
szłym  tygodniu  na dw ugodzinnej audyencyi u 
cara, k tórej w zw iązku z tem i pogłoskam i przy 
p isują w ielkie znaczenie. — Je d n y m  z g łów nych 
przedm iotów  narad  mają być także z a r z ą d z e ­
n i a  w o j s k o w e ,  d o t y c z ą c e  K i ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  — i w ten  sposób tłom aczą się 
rozm aite wieści, rozsiew ane na te n  tem at w dzien­
n ikach  zagranicznych. W ieści te, jakkolw iek fał­
szywe, jak  się pokazuje, nie były z palca w yssa­
ne. W  osnowie tych pogłosek leży fakt praw dzi­
wy, tylko że przekręcony przez osoby nie zna ją 
ce stosunków  rosyjskich. O drzucając stanowczo 
n iedorzeczne w iadom ości, podane w D aily Tele- 
g ra p h , a pow tórzone przez w iele pow ażnyeh 
dzienników  austryackich , m us m y natom iast uznać 
za bardzo praw dopodobną w iadom ość, uporczyw ie 
u trzym ującą się od kilku dn i, że m in iste r wojny

żąda w z m o c n i e n i a  a r t y l e r y i  w K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e  m i t r z y m a n i a  j e j  n a ­
w e t  p o d c z a s  p o k o j u  n a  s t u p i e  w o j e n ­
n e j .  Mówią, żn reo rg an izac ja  a rty lery i m a byc 
dokonaną najdalej w ciągu dwócii m iesięcy.

S p r a w a  p e r s k a  budzi pow ażne obawy. Ro- 
sya m a wystosować do rządu perskiego rodzaj 
ultimatum, a w razie potrzeoy poprzeć swe żą­
danie siłą  zbrojną. W szelako b ron iąc  sw ych  i n ­
teresów  w P ersy i, rząd  rosyjski po stan o w ił u n i­
knąć wszelkiego konfiiktn z A nglią. Z resztą cała 
ta spra va być może. że da się załagodzić, gdyż 
z urzędowego źród ła perskiego za p ew n ia ją , że 
rząd szacha dołoży w szelkich s ta ra ń ,  aby u s p o ­
koić R o s ję  i w ytłom aczyć, że znany trak ta t z A n ­
glią , o który w łaściw ie przyszło do n iep o ro zu ­
m ienia nie był bynajm niej krokiem  zaczepnym  
w zględem  Rosyi. Bądź co b ąd ź . zdaje się być 
pew nem  , że ks. D o l g  o r  u k i n ie powróci już 
na swe stanow isko do T e h e r a n u ,  a po z a ła ­
tw ien iu  zajścia z Persyą, rząd rosyjski zam ianuje 
nowego rep rez en ta n ta  na dw orze perskim . W ia ­
dom ość, podana w kilku dziennikach zagran i­
cznych. jakoby stanow isko G i e r s a  z powodu 
zajścia z P ersyą  zostało za cn w ia n em , je s t  zm y­
ślona

Śledztw o w spraw ie k a t a s t r o f y  p o d  B o r ­
k a m i ,  jak  wiadomo , zostało już ukończonem . 
G eneralny prokurator K o n i ,  któ-y prow adził 
ś le d z tw o , przedstaw ił już carowi rezu ltat, osią­
gn ię ty  przez komisyę śledczą. W ed ług  w niosku 
komisyi sześciu wyższych urzędników  ulega o sk a r­
żeniu  o niedbalstw o w pełn ien iu  oDowiązków 
służby. M ówią jednakże , że car każe zan iechać 
dalszego postęoow ania sądowego.

Z resztą n ie  je s t to jeszcze rzeczą pew ną, gdyż 
w edług w iadom ości podanej w osta tn im  nnm erze 
Now. Wremia K o n i  w yjechał znow n do O h a r-  
k o w a. Donosząc o tern, Now. Wrem. dodaje, że 
w idocznie śledztw a w spraw ie rozbicia pociągu 
carskiego nie m ożna jeszcze uważać za sk o ń ­
czone.

Z  Serbu
P ełn a  komisya, m ająca osta teczn ie ułożyć p ro ­

jekt now ej kom isyi, radzi obecnie pod przew o­
dn ic tw em  króla. N a pierw szej sesyi po długie; 
rozpraw ie nad p y ta n ie m : czy p rzyszła re p re z e n ­
tacya naroduw a ma być o dwu Izbach, czy jak  
dotąd  o jednej —  zgodzono się w m yśl projektu 
podkom itetu  osta teczn ie na to, że rep rezen tacya 
ma się składać tylko z je d  iej Izby, — ale na­
tom iast przyznano radzie stanu  której połowę 
członków  ma skupczyna w ybierać, znaczny zakres 
działania.

R ów nocześnie z naradam i komisyi rew izy jnej 
odbyw ają się wybory, a przy n ich  gorące roz­
prawy na ten  sam tem at o zasadach przyszłej 
konatytucyi. W edług  wszelkiego p raw dopodobień­
stw a przew ażna większość now ych posłów  będzie 
należeć do stronn ictw a radykalnego, k tó re  m ając 
przew agę w skupczynie zechce zapew ne zm ienić 
pro jek t konsty tucyi w swoim  duchu  przez o- 
g ran iczen ie  w ładzy królew skiej co do w ypow ia­
dania wojny, zaw ierania pokoju i traktatów . N a­
leży zatem  przypuszczać, że w skupczyn ie wy­
toczy się gorąca rozpraw a nad projektem  kon­
sty tucyi, ale król ośw iadczył w yraźnie, że po­
tw ierdzi zm ianę konsty tucyi tylko pod w arun­
kiem, jeżeli skupczyna uchw ali ją  tak, jak  zosta­
n ie ułożoną w komisyi.

W edług  osta tn ie j w iadom ości król Milan po 
d ługich układach zgodził się na to, aby w ysłać 
rrólew icza A leksandra w odw idziny do ekskrólo- 
wej N atalii do B ukaresztu — ale tylko z liczną 
św itą.

Kronika.
K raków , 13 grudnia. 

Skład obuwia Fraenkla z Moedling, z a n in  zp ,
s ta ł o tw arty  d la  pub licznośc i, s ta ł  się przyczyną 
wielkiej niedoli licznyoh tu tejszych rękodzielników  
szew ców.

Do pewnego stopnia przynajm niej znając przebieg 
o tw arc ia  podobnego sklepu we Lwow ie, można s ;ę 
było spodziew ać, iż p. F raenkel n ie pozyska sobie 
sym patyi tu tejszych  szewców i że ci, zagrożeni u- 
tra tą  chleba, a i bez tego w sm utnem  znajdująo się 
p o ło żen iu , nie będą % obojętnośoią spoglądać na 
czerw ony szyld jegc firmy.

P rzew idyw ała  to chyba p o liey a , bo dość liczni 
jej cyw ilni strażn icy  cały  dzień w czoraj używ ali s p a ­
ceru w ulicy Grodzkiej i w pobliżu m ag istratu .

Zam ieśoiliśm y wczoraj w iadom ość o deputaeyi 
szewców u p rezydenta  m iasta  i o odpowiedzi, jaką  
otrzym ali

Szewcy w liczbie k ilkuset po w yjściu z m agi­
s tra tu  w południe  rozeszli się lecz n iezadługo zn w 
na placu D om inikańskim  i przed m ag istra tem  g r  
m adnie zbierać się zaczęli. P rzyczyną zebrań tyck i 
coraz liczniejszego przybyw ania zarów no m ajstrów , 
jak i ozeladzi, s ta ła  się rozpuszczona —  niew iado­
mo przez kogo i » iie uzasadniona — poglo ka, iż 
piezydent dr. Szlachtowski telegrafow ać m iał do m i­
n is te rs tw a  o zbiorowem żądaniu szewców, aby F raen - 
klowi sklepu nie pozwolono otw orzyć. O czekiw a.o  
tedy  na odpowiedź również te leg ra ficzn ą , — ta
w szakże nie nadchodziła. N iektórzy z m ajstrów  sam i 
telegrafow ali. Do b in r prezydyum  m agistratu  u s ta  
wiczuie chodzili szewcy zapytyw ać się. czy nie n a d ­
szedł telegram  z odpow iedzią , na  k tórą  napróżno 
oczekiwali.

Po godz. 5 , kiedy już było oałkiem  eiemuo, licz 
ny, bo z poruset osób złożony tłum , podążył s z y b ­
ko aa ulicę G rodzką, ku sklepowi F raen k la , o tw a r­
tem u w łaśn ie  i w yrzuconem i kam ieniam i p o tłu k ł 
szyby. K ilku ludzi w jednej chw ili rzuciło  się, aby 
w yrw ać, czy wyważyć drzwi z zaw ias i rzucili je 
z brzękiem  tłukących  s ę resztek  szk ła  na środek 
ulicy.

Inn i tym czasem  w m gnienin oka rzuoili się na 
tow ar i poozęii bu ty  i k a m a s z  w yrzucać przez zbite 
okno i rozw arte drzw i —  na ulioę. T ow aru zabrak ło  
w eiągu dwóoh m inut najw yżej, — wzięto się więc 
do szaf i urządzenia sklepowego i w szystko po łam a­
ne w yrzucano na u l ic ę , a połam ane tak , iż drobne 
kaw ałk i desek tylko w yla tyw ały .

Pom iędzy tłum em , o taczającym  sklep, a  kilkoma 
strażnikam i policyjnymi pow stała tym czasem  w alka. 
Polioya by ła  w m niejrzości. udało  się jej jednak  
kazać zam knąć bram ę domu , w którym  się m ieścił 
sklep, a  w ten sposób przy sam ym  sklepie tylko 
czuw ać się s ta r a ła ,  aby przytrzym ać ekseedentów.
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Do bramy dt-mu podobno pakowano winnych i nie­
winnie pikypatrująoyoh się zajśoiu.

W ' sklepie, po po*łuozeniu wszystkiego, jak za- 
^ a w n ia ją , rozkręcił ktoś kurki gazowe i płomienie 

,M>nchnęły zbyt jasno. To przeraziło wiele osób, któ­
re z okrzykiem „pali się" pobiegły kn magistrato­
w i. Aparatem z binr m agistratu wezwano straż o- 
gniową, a jednooześnie prawie, również wezwane do 
ognia, przybyło pogotowie wojskowe z kapitanem 
Tregerem.

Straż nie m iała co gasić, graniozyła się więc 
na uprzątnięciu resztek poniszczonego obnwia i 
szczątek urządzenia, leżącyoh na ulicy.

Za chwilę znów przybyła uzbrojona w bagnety 
straż polioyjna i teraz dopiero rozpoczęło się przy­
trzym ywanie ekscedentów, których pięciu schwytano 
w Famym sklepie, przeszło dwudziestn zaś w domn, 
gdzie się sklep mieśoi.

Do piwnic i na stryohy pochowali się niektórzy 
przychwyceni w domn zamkniętym przez policyę od 
ulicy, —  w si’ s kich pod strażą odesłano do are­
sztów poMoyjnych przy ulicy Kanoniczej.

WójskO, poinformowane, że pożar wybuchł w ma­
gistracie, nie mogąc przedostać się przez tłum  na 
ulicy Grodzkiej, pooobno kolbami utorowało sobie 
d ro g ę , a wskntek tego wiele osób poniosło uszko­
dzenia.

Natychmiast po odprowadzenin aresztowanych 
tłum  się rczszedł, całą noo wszakże oznwała na 
ulicach polieya uzbrojona w bagnety.

Dziś przez dzień oały odbywało się w policyi 
przesłuchiwanie aresztow anych, których liczba wy­
nosi ogółem 28. S ły ch ać , że kilku z nich odesła­
nych będzie do sądu, — mniej winni zaś, lub przy- 
aresztowani tylko za tamowanie ruchu uwolnieni 
zostaną.

Majstrowie szewscy rozpuścili całkiem czeladni­
ków i roboty ustały. Wobeo silnego m rozu, zwię­
kszającego wydatki na utrzymanie rodzin i powsze­
chnej biedy, w jakiej ozeladnicy pozostają, — łatwo 
wyobrazić sobie, do jak bolesnych i godnych zapo­
bieżenia następstw srok ten może doprowadzić.

Rozumnego i troskliwego wystąpienia władz w 
całej tej smutnej historyi oczeknją wszysoy, a w ła­
dzom aopomódz tylko powinni majstrowie takto- 
wnem o wojem postępowaniem.

Sprawa szewców we Lwowie. Najnowszy 
zw rot w sprawie módlingskiej notuje Dzień. Polski 
w następują ym a r ty k u le :

„Jak  to już przed kilkoma dniami donosiliśmy, 
w skutek założeuia w Lwowie wielkiego składu fa­
brycznego obu wia przez p. F rankla z M ddbngu, 
majstrowie szewsoj oddalili już znaczną część cze­
ladzi tak, iż 200 ludzi wśród zimy znalazło się na 
brnkn, wśród najokropniejszej Dędzy W ystarczy po 
wiedzieć, iż niektórzy z tych biedaków przez dwa 
dni nie mieli nic w ustaoh. Wobec tego czeladnioy 
w liczbie okoł > 300  zebrali się wozorąj rano w 
kancelaryi korporacyjnej i zażądali od przełożeństwa 
zapomogi 50 z ł r , tj. 25 ct dla jednej osoby. Do 
dać należy, że fundust, z którego żądano zapomogi, 
uzbierany jest z wkładek uiszczanych także przez 
czeladź. Rozpaczliwa ta  prośba nletylko nie odniosła 
skutku i ep >tra a się z silną opozycyą przewodni­
czącego. ale nadto zbyto czeladź drwiukami, odsyła 
jąc ich po robotę do Frankla. Czeladnicy udali się 
więc rzeczywiście natychmiast do rabrykanta obu 
wia z Módlingu p. F rankla, który korzystając ze 
sytuacyi, przyrzekł, że wszystkich ozeladników nie 
mających roboty zatrudni, zakładając we Lwowie 
warstaty, tych zaś, którymby nie mógł dać roboty 
we Lwowie, przeniesie do innych arBtatów. W y­
nagrodzenie tygodniowe, przyrzeczone przez Frankla, 
wynosić będzie 5— 12 złr.

„Sm utną tę spiawę podajemy bez komentarzy do 
wiadomości pp. mejstrów, z zapytaniem : czy wie­
dzą, oo się stało. Sprawa jest bardzo ważna i nale­
ży się dobrze nad tern zastanowić —  nawet tym, 
którzyby w dobre chęci fabrykanta z Módlingu, po­
dobnie jak  my —  nie wierzyli".

Namiestnik hr. Badeni dziś rano kuryerskim po­
ciągiem przejechał przez Kraków z Wiednia do Lwu 
wa. N a dworcn kolejowym oczekiwali nam iestnika: 
prezydent miasta d '. Szlachtow ski, dyrektor polioyi 
radca dwom Englisch , zastępca starosty komisarz 
Link i naczelnik pow. dyrekoyi skarbu radca dworu 
Heylling.

Śpiewacy szwedzcy, Z których sympatycznemi 
popisami wokalnemi zapoznała się publiozuośó kra­
kowska w zeszłym roku ua kilku w ieczorach, przy 
szczelnie zapełnionym tea trze , zwabili wczoraj dość 
licznych słuchaczów. Być może, że giouo ich nie­
równie byłoby licznieiszem, gdyby program zawierał 
więcej rzeczy nowych i wpleciony był w między- 
akty nie tak cgranei, chociaż zajmującej komedyi, ja 
ką jest „Dziwak". Śpiewacy, których oklaskiwano 
po każdym numerze i zmuszano do dodatkowych, 
występują jeszoze dzid i jutro.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło na 
zmianę nazwiska nauczycielowi tutejszych szkół lu 
dowych p Parszywce, na P a r c z y ń s k i .

Zima rozpoczyna dotkliwe swoje panowanie. Dziś 
rano mieliśmy 11 stopni zimna w edług Reaumura. 
Próby sauny tylko zawiodły, bo śniegu dosyć na 
plantacyach, Ucz zamało na ulicach.

Loterya gospodarska odbędzie się w tym roku, 
jak zwykle, w dawnej ujeżdżalni wojskowej pod ko­
ściołem 0 0 . Kapucynów, dnia 22 b. m Dochódl z

i
loteryi użyty zostanie na „Dom praoy" na K azi­
mierzo. Loterya zapowiada się świetnie, komitet bo­
wiem otrzym ał liczne przyrzeozenia dostarczenia du ­
żej ilości zwierzyny i drobiu. Co piąty los będzie 
wygrywać.

Lwów, 12 grndnia. (Koresp. N. Reformy). W y­
dział krajowy ua znak żałoby z powodu zgonu ś. p. 
Kazimierea Grocholskiego wywiesił ozarną chorą­
giew na gmachu sejmowym. Sposobu uczozenia pa­
mięci zmarłego W ydział krajowy jeszoze nie nchw a­
lił

Mistrz M a t e j k o  przybył już do Lwowa wraz 
z córkami i zamieszkał w pałaon metropolity ru ­
skiego.

Nowy wypadek w sprawie knkizowskiej znowu 
zainteresował ngół i tak już gorączkujący się tą ta­
jemniczą sprawą Tutejsze dzienniki, pragnąc zaspo­
koić ciekawość publiczności, szeroko opisały zezna 
nia chłopa, nazwiskiem Gonta, który miał rzekome 
nczestniczyó w zbrodni. W jkutek tych opisów ule­
gły konfiskacie następujące pism a: Deiennik Pol 
8ki, Gazeta Narodowa i Przegląd. Swoją drogą 
opisy te nie zawierały nio ciekawego. Komisya śled­
cza, złożona z sędziego śledczego p. Kownackiego i 
prokuratora p. Girtlera, nie wróoiła jeszoze z Knki- 
zowa.

Dzisiaj strzelił tu  do siebie akadem ik , słuchacz 
ozwartego roku praw w zamiarze samobójczym, —  
rana nie ma byó jednak śmiertelną,.

J n i  wyszedł grndniowy zeszyt czasopisma M u­
zeum  i jak  zwykle zawiera wiele interesujących a r ­
tykułów. Międ y innemi zawiera sprawozdanie o 
przedstawieniu się deputacyi Towarzystwa nauczy­
cieli szkół śred n ich , złożonej z pp. dra Piętaka, 
Sołtysika i Wójoika, nowemu namiestnikowi. Hr. Ba­
dem przyjął reprezentantów Towarzystwa bardzo ła ­
skawie, a nawiązując do słów dra P iętaka, który 
wspomniał, że Tow. nauczyoieli we wdzięcznej ohowa 
pamięci te przychylne względy, któremi nam iestnik 
trzecie walne zgromadzenie w Krakowie jako delegat 
jeszoze darzyć raczył, zapewnił p. nam iestnik, że i 
nadal * równą życzliwością spoglądać będzio na 
czynności Tow arzystwa, aby zaznaozyć, że nie po­
dziela uprzedzeń przeciwko Towarzystwu, skądkol 
wiekbądżby one pochodziły, owszem nważa Towa­
rzystwo za pożytec/ne i życzy mn potrzebnego roz­
woju i pomyślnych sbntków w dążeniu do oelów, 
które sobie zakreśliło. Szozególny zaś nacisk poło­
żył namiestnik na to, aby Towarzystwo starało się 
jednać sobie jak najwięcej członków z pomiędzy 
profesorów, zajętych przy szkołach na prowincyi." 
Może te słowa wyleczą pewnych inspektorów z 
dotychczasowej niechęci wobec Towarzystwa.

Dobczyce , 12 grndnia. (Koresp. N. Reformy). 
Ausknltant sądowy p. Balzar z- s ał w tych dniach 
przjdzielonym do sądu powiatowego w Bochni. —  
P. Balzar krótko wprawdzie bawił między nami w 
Dobczycach, lecz dość długo, by sobie zjednać przy­
wiązanie i szacunek prawdziwy u wszystkich, któ­
rzy mieli sposobność poznać go i żyć z nim bliżej. 
To też wczoraj na cześć odjeżdżającego odbył się 
wieczorek pożegnalny, a dziś uścisnęliśmy rękę wyr­
wanego z naszego grona najlepszego d rn h a , życząc 
mu ua drogę „Szczęść Boże!"

Zarząd Towarzystwa Oszczędności kobiet we 
Lwowie podaje uiuiejszem do wiadomości ozłonków, 
że — zgodnie z ekonomi zno-filantropijnem założe­
niem Towarzystwa, mającem na celn ratowan.e zie­
mi polskiej — nohwalono na ostatniem posiedzeniu 
tegoż zarządu fundnsze, pozostałe od zakupna sze- 
śoin akcyj Bansn ziemskiego w Poznaniu , oraz 
trzech udziałów Towarzystwa „Oohrona Tatr pol­
skich", obracać na przychodzenie z bezpośrednią po­
mocą zagrożonej wywłaszczeniem nbogiej lndności 
włościańskiej w Galioyi. Kiernjąc się szczerze pa- 
tryotycznem h asłem : „przez lud dla narodn", pra 
gniemy i nadal rozwijać swą działalność w tym kie­
runku, jako najżywotniejszym, najbardziej odpowia­
dającym palącym potrzebom, dążnościom i ideałom 
bieżącej chwili. Jakkolwiek środki m ateryalne, ja- 
kiemi rozporządzamy obecnie, są zaledwie drobną 
kropelką wobec morza nędzy najliczniejszej i najwa­
żniejszej klasy naszego społeczeństwa, śmiało bie­
rzemy się do d z ie ła , czerpiąc nadzieję i otuchę w 
znanej ofiarności naszego ogółu, w polityczuej jego 
dojrzałośoi. Dziś wie już każdy, że „jest w ludzie 
ziła niespożyta, zbawienie leży pod sierm ięgą, jak 
ta w popiele skra nkryta", a więc i praca nasza 
obfitszą będzie w npragnione owoce, gdy mieć 
dziemy to , czego ojcowie nie m ie li: w młodszych 
braciach, w chłopkach —  przyjaciół.

Zwracając się na zakończenie do szan. pań dzie- 
siętniozek z prośbą o złożenie rachnnków przed koń­
cem bieżącego ro k n , powtarzamy rzz jeszcze dla 
osób dobrej w o li, że ozfonkiem Towarzystwa staje 
się każda kob ieta , opłacająca 10-centową wkładkę 
miesięcznie i pozyskująca w gronie swych znajomych 
Kilkn innych członków. Drobna więc kwotą 10-eiu 
centów można współdziałać czynnie w pracy, n ają 
oej na celu zmniejszenie liczby ofiar nędzy, lichwy 
i emigracyi, oraz idącego w ślad za tą  ostatnią — 
wynarodowienia. Czyżby osób takich dobrej woli nie 
miało się su&lośó tysiące śród n a s? lj

Z Warszawy. Towarzystwo dobroczynności za­
mierza zreformować ochrony o ty le , że wprowadzi 
do nich naukę wyrobów ręcznych. Na początek po 
stan o wio n;> w niektórych ochronkach zaprowadzić 
modelowanie z gliny.

Słowo donosi. iż Henryk Sienkiewicz otrzymał 
od nieznanej i niewiadomej osoby rs. 15 .000 . Do 
pakietu dołączoną była k a r tk a , zawierająca słowo : 
„Henrykowi Sienkiewiczowi —  Michał Wołodyjow­
ski". W oozek.wanin bliższych wyjaśnień Henryk 
Sienkiewicz złożył snmę powyższą w Towarzystwie 
kredytowem ziemskiem.

Zmarli. W W arszawie rozstała się z tym świa­
tem w 89 roku życia ś. p. Kazimiera Tadeuszowa 
Wołowska, wdowa po mecenasie Zgon jej dotknął 
smutkiem liczne rodziny. Zmarła była siostrą Maryi 
Szymanowskiej, znakomitej niegdyś pianistki, w któ­
rej domu bawił Mickiewicz i z jej córką się ożenił. 
Ś. p. Kazimiera znana była z wysokich przymiotów 
serca i umysłu.

Biurokracya a pospiech władz skarbowych. 
Doskonały wypadek opowiada Pester Lloyd  o biu- 
rokraoyi m agistratn budapeszteńskiego. Pewien cze­
ski dzierżawca dóbi, p. A. P ,  chcąc zakupić ua 
Węgrzech znaczną ilość bydła rogatego, wpadł na 
nieszczęśliwy pomysł, używany zresztą zagranicą — 
napisania d. 6 października lista do prezydenta Bu­
dapesztu z zapytaniem , kiedy odbędzie się jarmark 
jesienny (który zawsze odbywa się w listopadzie), 
zaopatrzywszy swój lis t marką 5-centową na odpo 
wiedź. Pan prezydent polecił d. 6 października list 
zaprotokołować, a załąozoną markę odesłać do kasy 
depozytowej. Pc ośmin dniach dostał się list do 
V III binra magistratu. Tntaj załatwiono „kawałek 
do 16 października w ten sposób , że w tej ważnej 
sprawie wydano pismo z zapytaniem do dyrekcyi 
rzeźni, która z końcem października odpowiedź swą 
odesłała do miejskiej sekcyi finansowej i gospodar­
czej. Sekoya załatw ia 10 listopada kawałek, ale nie 
ostateoznie, gdyż 22 listopada powraca on do sekcyi, 
skąd wysłano sprawozdanie do kasy depozytowej — 
poczem m agistrat załatw ia ostatecznie d. 3 grudnia, 
ale również nie odpowiedzią bezpośrednią do in tere­
sowanego, ale odezwą do starostwa odnośnego, ażeby 
zawiadomiło p dzierżawcę, „iż dnie, w których się 
jarmarki odbyw ają, są oznaczone w każdym kalen­
darza".

W prawdzie o tej odpowiedzi petent dotychczas 
nie wie , gdyż „kaw ałek" snachodzi się jeszcze w 
stadyum  „załatwienia" i może nie domyśla się na­
wet , że w przeciągn tych 3 miesięcy już jarmark 
się odbył w Budapeszcie. Tymozasem powolność 
m agistratu budapeszteńskiego wynagrodziła szybkość 
organów władz skarbowych, które już przed miesią­
cem ściągnęły karę stemplową od p. A. P . w wy­
sokości 2 złr., ponieważ lista swego do m agistratu 
nie zaopatrzył w stempel 50-centowv.

Napady w Królestwie Polskiem powtarzają się 
ustawicznie. W tych dniach, jak donosi Kuryer 
warszawski, ua dworek, uależący do wsi Tworzy- 
anki (dzierżawiony przez p Brzozowskiego, <-mery- 

ta), w pobliżn stacyi Kolnszki, napadło nocą 12 
zamaskowanych drabów, uzbrojonyoh w drągi i broń 
palną. Zabarykadowawszy przedewszystkiem bndy- 
nek, w którym spała słnżba, napastnicy przez wy. 
walone okno wtargnęli do wnętrza dworku. Gdy 
przebndzony p. B. pochwyciwszy za dubeltówkę, 
wypalił dla zaalarmowania słnżby, napastnicy od­
powiedzieli strzałam i, z których jeden ugodził p. B 
w czoło i ciężko rannego powalił na ziemię, a n a ­
stępnie rozpoczęli rabnuek. Bandyci tak dalece czuli 
się bezpiecznymi, że po dokonania rabunkn wycią­
gnąwszy z pod łóżka przerażoną kucharkę kazali 
jej zapalić ogień, przyrządzić befsztyk i czarną ka­
wę, dopiero, nraozywszy się i wypaliwszy jeszcze 
kilka razy „na w iw at" —  po trzygodzinnej wizy­
cie n8zli bez śladn.

Z Paryża donoszą , że na ostatniem posiedzeniu 
tamtejszego Towarzystwa psychologii fizyologieznej 
prof T. R ib o t, znany antor dzieł o chorobach pa­
mięci i woli, przedstawił projekt zwołania kongresn 
w przedmiocie psychologii dośw iadczalnej, podany 
przed kilku laty jeszoze przeć dra Juliana Ochoro- 
wioza w czasopiśmie Philosophigue. Wówczas pro­
jekt teD wydawał się dzisiejszemu wnioskodawcy i 
gorąoemn jego zwolennikowi niemożliwym dc urze­
czywistnienia , ale obecnie zmienił zdanie i wraz z 
kilkunastoma członkami poparł go nader wymowuie 
na posiedzeniu Towarzystwa uczonych paryskich 
Wniosek, przez rodaka naszego niegdyś postawiony, 
a dzisiaj wznowiony, został jednomyślnie przyjęty. 
Na propozyoyę R iehefa postanowiono zwrócić się do 
m inistra w celu nadania zjazdowi oharakteru nrzę- 
dow ego, a do kom ^yi organizacyjnej weszli z wy­
borów następnjący ozłonkowie Tow arzystw a; profe­
sorowie: Charcot, Ribot, Richet, Taine, prezes aka­
demii Sully-Prudhom e, dr. Ochorowicz, dr. Magnan, 
prof. M arillier, dr. Glay i dr. Brissand. Kongres 
będzie m iał charakter międzynarodowy i prawdopo­
dobnie zwołany zostanie na sierpień roku przyszłe­
go do Paryża.

rów Północy", oraz „Przygody rozwodowe" (Les 
surprises du divorce) , komedya w 3 aktach Ale­
ksandra Bissona i Antoniego Marsa.

W s o b o t ę  15 g rn d n ia : Po raz p itrw szy : „Flo­
rek", komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego.

Wiaiomoici r a t o ,  literackie i artystyczne.
Z s a l i  k o n c e r t o w e j .  Wczorajszy kon­

cert na dochód oohronek, zaaranżowany bardzo spry­
tnie przez p. A. T o w i a ń s k i e g o ,  um r c ił nas 
w przekonaniu, że dla celów dobroczynnych najod- 
powiedniejszemi są występy dyletantów. Stosnnki 
towarzyskie mają w tym względzie więcej siły a trak ­
cyjnej, jak sz tu k a : kobieta lepszą jest kwestarką 
od artysty.

Zjednoczeni staraniem p. Towiańskiego dyletanci 
sięgali we wczorajszych swych prodnkcyaeh do wy 
żyn artyzmu, przedewszystkiem zas pani M. L , zna 
na we Lwowie z przedstawień amatorskiej operetki 
śpiewaczka. Czyżbyśmy cenną tę siłę stale pozyskać 
mieli dla Krakowa ?

W szystkie zresztą produkoye wieozorn tego czy­
niły nader sympatyczne wrażenie. Piękna sala To­
warzystwa Ubezpieczeń szczelnie była zapełnioną. 
Do zadowolenia z odniesionych sukoesów dołącza­
my dla wykonawców i kierownika szczere wyrazy 
nznania.

T. T. J e ż  ukończył kilkutomowy romans z 
dziejów A lbanii, na tle XV wiekn osnnty. pod ty- 
tnłem : „Rycerz chrześcijański." Romans ten znaoz- 
nych rozmiarów ma się pojawić w dodatku powie­
ściowi n: Przeglądu tygodniowego.

E l i z a  O r z e s z k o w a  napisała nnwellę z 
życia spółecznego którą pozyskaliśmy dla naszego 
pisma. Będziemy ją drnkować jednocześnie z jednem 
z pism warszawskich. Nowella (a nosi ty tn ł :  „ Je­
dna setna". — Znakomita powieściopisarka pracuje 
teraz nad dłuższą powieścią, osnutą ua tle dziejów 
staroperskich. Powieść ta nazywać się będzie : „Czoi 
oiel potęgi."

Dział ekonomiczny.
Kolei węgiersko - galicyjska. Układy między 

rządem węgierskim a pełnomocnikami Rady zawia- 
dowczej kolei węgiersko-galicyjskiej o wykupienie 
węgierskiej linii na rzecz skarbn węgierskiego zo­
stały  już zawarte. Wczoraj znown w generalnej 
dyrekcyi austryackich kolei skarkowych odbyła się 
narada co do objęcia ruebu na linii galicyjskiej 
przez kolei państwową, a jntro odbędą się układy 
między ministerstwem austryackim  a pełuomoonika- 
m kolei o warunki wyknpna teże linii Objęcie ru ­
chu przez kolei państwową i przejęcie kolei ua rzecz 
skarbu odbędzie się d. 1 stycznia.

stow arzyszeń w szelkich  w yrobów  skórzanych  pod 
przew odnictw em  K arola Lew akow skiego i N iem - 
czyn&wskiego byli dzisiaj w deputacyi u m in is tra  
wojny w spraw ie dostaw  dla arm ii.

Spółka, zaw iązana w W iedniu , ma zam iar 
przypuścić przem ysłow ców  galicyjskich  do udziału 
w przedsiębiorstw ie.

Wiedeń, 13 g rudn ia . W  Radzie państw a toczy 
się w dalszym ciągu dyskusya szczegółow a nad 
ustaw ą wojskową. P rzy §. 24  (o służb ie jedno­
rocznych ochotników ) dom aga się B e e r, aby 
w razie niezłożenia egzam iun oficerskiego ocho­
tn ik  dosługiw ał ty lko pół roku, nie rok cały.

Wiedeń, 13 grudn ia. M łodoczesi są bardzo n ie­
zadowoleni z mowy p. V aszatego podczas ro z­
praw y nad ustaw ą wojskową. J e s t wielce praw - 
dopodobnem , że p. V aszaty i jego  bliższy towa­
rzysz polityczny Lazansky w ystąp ią z k lubu m ło­
doczesi lego.

Warszawa, 13 grudn ia. Cesarz W ilhelm  pole­
cił tu te jszem u n iem ieckiem u generalnem u  k o n ­
sulatow i wyrazić laryngologow i H eryngow i p o ­
dziękow anie za nsługi, w yśw iadczone cesarzowi 
F ryderykow i w San-R em o i w ręczyć m u w spa­
n ia łą  wazę porcelanow ą.

Berlin, 13 grudn ia. Cesarz W ilhelm  cofnął 
swoją skargę przeciw  dziennikow i Freisinige Ztg  
o przedrukow anie pam iętnika cesarza F ry d e ry k a , 
skoro redakeya tego dziennnika o św iad czy ła , iż 
złoży dowody, że cesarzow a F ryderykow a jest 
w łaścicielką tego pam iętnika.

Avricourt, 13 grudnia. F ran cu sk i lekarz woj­
skow y, który bez paszportu  przybył do A lzacyi. 
został aresztow any.

Petersburg, 13 g rudn ia . P ossjet, C zerew in, 
dalej szef pociągu carskiego br. Taube, szef se­
kcyjny Stierw all i radcy  K ow anko i K ronenberg  
m ają być oskarżeni pod zarzntem  w spólnej w iny 
o katastrofę pod B orkam i.

Wiedeń, 13 g rudn ia . (Spraw ozdan ie  g iełdow e 
godzina 1.). W ęgierska ren ta  złora 1 0 0 '0 5 , wę­
g ie rsk a  papierow a 9 2 ’8 5 ;  akcye kolei K arola 
L udw ika 2 0 8 '— ; rub le 1 2 3 '— .

P szen ica  8*23. Żyto 6*40.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 13 grndnia

wczoraj dziś 
g. 10 w. e. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

754 4 mm 7 5 8 ,3 “““ 761,3®*“

Tem peratura 
w stopniach Celsinsza

- 8 ° , 4 — 14°, 5 — 11 *,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cis/a , 10 bnrza)

NE 1 NE 1 N I

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

73«/0 9 1 %
i

O

Stan nieba 
0 = p o g .; 10 zup pochm. 2 0 0

K a r n a  t e le g r a f i c z n e .
N a g l a l d a t *  A a k t w J

dnia 13 g ru d n ia  1888.

Z jednoczony dług w papierach  
Z jednoczony d ług  w srebrze 
A nstryacka re n ta  zło ta . . .
5 %  anstryacka re n ta  (m arcow a) . 
A kcye banku anstro-w ęgiersk iego

L ondyn  .....................................................
S rebro  ............................................................

)-to irauków iti za sztukę .
D ukaty  a u s t r y a c k i e ...........................
Banknoty banku m em iec. za 100 m.

Kam w w*!, 
a u t i

słr. ot

81 85
82 50

109 15
97 70

876 —

303 90
121 85

--- ---

9 64
5 77

59 67
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
oyf, która też żadnej otfiowiedziainośoi za nią 
nie przyjmuje

U w a g i :  Barometr poszedł bardzo szybko w gó­
rę , stan jego jest nadzwyczaj wysoki przy lekkich 
i mroźn. ch północno - wschodnich wiatrach. Stan 
nieba będzie nadal pogodny przy mało i  dennej 
temperaturze.

Telegramy „Nowej Reformy“

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów w Kra- 

ko wie z powodu 40-letniej rocznicy panowania ce ­
sarza przeznaczyło z swych fnndnszów złr. 15 na 
fun iusz wdów i sierot po członkach tegoż Towa-

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  14 g rndn ia: Ostatni występ słyn­
nych śpiewaków szwedzkich, tak zwanych „Trubadn

Wiedeń, 13 g rudn ia  D ziś odbyw a się w A b- 
bazyi eksportacya i pokropienie zw łok G rochol­
skiego, poczem  zwłoki będą przew iezione do Ga- 
licyi.

Wiedeń, 13 g rudn ia . Pogrzeb G rocholskiego 
w Rożyskacb odbędzie się w sobotę.

Wiedeń, 13 grndnia. M inistrow ie oświadczyli 
przew odnikom  K oła polskiego i klubu czeskiego,

N A D E S Ł A N E .
«

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek
złego traw ieuia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, b iak  apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się używając prawdziwych Seidlickich 
prOSZk&W Molla. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawoa nadworny. W ie­
deń, Tuohi&nben N r. 9. Uprasza się w składach 
m&teryałów w aptekach i handlaon na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
Clironną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanyoh w ozęści inseratowej 
dzisiejszegc numeru n i  octatniej stronnicy. (1 1 3 4 )

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzenia.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n -  
n i i  a c h  otwarte codziennie próoi poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U mi e j  ę j n o s e i  cnoa 
że sejm y galicyjski i czeski będą zw ołane na Sławkow ska;, zwiedzać moina za zgłoszeniem się za-
dzień 3 s ty c zn ia , a Rada państw a pow róci do 1 r*%da- 
sw ych czynności dnia 23 scyczuia. j

Wiedeń, 13 grudnia. W  sobotę w ybiera KołOj 
polskie prezesa.

Wiedeń, 13 g rudn ia . P rzy  nam ies tn ic tw ie  Ga-

Do N ru  dzisiejszego dołączam y prospek t w y­
daw nictw  firm y G ebe tnnera  i Wolffa w W ar-

lieyjskiem  m ian o w an i: rew iden tem  rachunkow ym  58zaw*e> na który zw racam y uw agę Szanow nych
  •* * . . . . .  _ . J i noDłTTiih ri7Trta m lrn m
D e m m e l ,  zaś J e d l i ń s k i  radcą rachunkow ym . I naszy c^ CZJ  e >ków. 

Wiedeń, 13 g rudn ia . R eprezen tanci tu te jszych  )

& r a h « v .  d n i a  3 1 1 3 .
(Bez bieżącego kuponu.) 

finble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka s ł o t a .................................
6% Pożyczka Krajowa galio. za złr. 100 
4*/t % Pożyozka krajowa ga lu . „ „ 1 0 0
5% Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/»% Listy zastaw. Banku zraj. za złr. 100 
5% 'bligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% L sty zastawne Tow. *red. ziem.
4%
*l/.%
6%
5%
5%
5%
4 * likwidae.

11 Em.

„ „ zprem . 10 *
„ „ iw r. za 40 lat

Król. Pol. za rubli 100 
.  .  „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  1 1 /1 2 .
(B u  bieżąoego kuponu j

Akaye Banku hip. gal. (dywid.) na :
5% L u ty  s a n  Tow. kred. aiem. ca i
4**0% n a  n n n a
4 s „ „ „ „ okr. 56
5 l i % Listy sast. Banku kraj. „ 
h% Listy ?.J3E. Banko kipot. gal. „

6% Oblig. Ksmun. Banku kraj.

płacą żądają

122 75 123 76
69 60 60 _

9 62 9 72
100 10 i
92 59 94 —

104 2b 106 25
94 26 95 25
99 6 :• 100 60
94 70 96 70
92 50 93 __
9b 6* 97 60

101 102 —
10 104 -

99 75 100 60
94 25 95 —
84 — 86 —

. 200 275 _ 279

. 100 101 — 102
100 94 _ 96
100 81 4'J 91
100 92 50 93
100 98 60 99

m. k. 103 25 104
100 90 50 91
100 99 50 101

50 
70
51

5%
4%
5%
5 *
5%
5 *

L*
K% 
i *
\  + 
5%

Warssawa, dnia 11/12.
(Be: bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
Listy likwidacyjne . . „ „
Listy zast. Warszawy I Em „

" ” ” irr ” * *n O " 441 „ „ „
n rt n IV m n n

Wiedeń, dnia I l  ia .
Ob11oI  d ł n g n  p a t s U a

bez bieżącego kuponu, 
fienta austr .papier, ab 16 % za złr.

„ „ srebrna r „
„ „ złota . . . „
„ „ papier, nowa „ „

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za ; 
„ „ 1860 „ 500 „
„ „ 1860 „ 100- „
„ „ 1864 bez % eałe „
„ „ 1864 bez % pół „

Obligaoye korony węgierskiej.
fienta iX >ta na 1000 złr. za zł 

5% „ p?morowa . , . „ „
5% Obi. w.Oscb. z 1876 wzł. ab lu%  ei 
Pożyozka prem węg. po 100 złr. „ ,

1% Losy Cis jńsJde(Theiss-fieg.)„

płacą żąda

100 96
100 — 86
100 — — 97
100 — 94
100 _ _ 93
1.00 93

100 81 65 81
100 82 35 82
100 109 30 109
100 97 35 97
100 134 1« 134
100 13 F 90 140
100 142 5!' >43
100 170 76 171
100 170 75 171

100 !00 10 100
100 G 80 92
100 117 60 118
100 132 50 133
100 132 50 133
100 124 73 125

50

75
25

75
56
60
65
60
Su

26
25

00

20
50
60

Obuganyc; imfemnlznoyjne.

5 % Obl.jind, ab 10%esc. Galieyijza 100 m.k. 
6% „ „ „ 10% „ Buków. „ 100 „
6% „ « „ 1% » Siedm. „ 100 „
5% „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „

RAine Inne paiyozkl.

5 % Losy Donau-fiegulir z 1870 za sztukę 1
j % f  (Myc*.** „ z 1878 „ „ 1

a  d  enka poi. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Lcsy tureokie pr. 400 „ „ „

Listy zastawnn.
41/, % Bank krajowy galioyjski za 
’>% „ obi. komun.„
j%  Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
6% „ „ „ 40-letnie . „
4‘/i % óoden-Credit allgem. oet. „ 
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr 41
4 V*% „ „ „ 62
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
41/, % Banku auetro-węgierek. „ 
4 % „ „ „ n
4% Banku hip. węg. z prem ią ,

’04 30 106
104 -S0 105 .
104 50 105
104 104 76

123 123 60
105 75 106 76

33 70 34 —
z2 30 22 60

piau, żądają

złr. 100 94 60 95
100 10 : 26 101
100 1 >2 26 103
100 99 30 luO
100 100 30 LOO
100 103 26 103
100 91 96
100 36 ?> 96
100 101 60 lOi
100 100 6 101
100 101 20 101

,, m 100 106 — 106

Obligaoye plorwszeAstwa kaiel.

E % Albreohta . . .  na 300 z/r. za 100
5% Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100
4»/. % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100
4% Lwi. w.-Czern. z 1884 na 300 ilr. „ luO
4% fiudolla w zlocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
5% Prcem.-Łup. I. Em. na 200 złr. ca 100
5% Nordosty . . . 300 ,  „ 100

L e s v.
Budap. losy Bazylika . u* 
Kred. dla handlu i przeoi. i

25 Klary .................................
40 4% Tow. żogl. Dun. ab 10%
9*i u i a k o w s k i e ......................
75 otner (miasta Budy) . .
80 Czerwonego Krzyża austr.
80 „  „  węgier.

Kddolfa ...........................
10 Stanisławowskie . . . .
ti-J 41/, % Tryestońskie .
50 4%

płacą żądają

99 50 1 0
101 50 100 60
99 80 1 *0 di

101 10 101 901
80 ‘.0 81 _
86 90 87 uC

122 — 122
97 70 99 30

143 25 144 —
99 80 100 20
98 10 98 60

6 złr. W. a 8 10 S 45
100 słr. w. a. 186 — 185 60

40 „ m. k. 68 - 59 -
100 „ w. a . 120 - 120 -
20 „ w. a. 23 25 23 76
40 „ w. a. 60 25 60 76
10 n w. a. 18 15 18 80

5 „ w. a. 11 40 11 60
10 „ w. a. 20 ■ 20 50
20 „ w. a. 33 75 34 25

100 „ m. k. 140 - 148 - -
60 , w. a. 79 - 81 -

O itot.
djwid

6 -  

5 — 
1 3 -  
1 8 - -  
30—  
39-8* 
12—  
2 1 —

iAko' •> baakewr
Anglobank .
Bankverein 14 ner 
Kredyt, dla oa-nlt i przem. 
Kreditbank węg. allgem. 
Laenderbank 

10 Austro-wę 
UnionbanL .
Galie. Bank hipoteezay.

10 —

7-3d 
13-50 

7-94 
9-50 
9-94 

27 fr.
1 fr. 

16-87

.
płacą iądeją

na 20v zł* 112 76 113 26
„ 100 „ 97 - - 97 60
„ 160 „ 299 60 299 9 )
„ 200 „ 2*7 - 29 50
„ 200 „ 213 - 213 50
„ 600 „ 874 - 876 -
.  100 „ 206 75 207 25
„ 200 „ — — — - -

Akoyn kalejewe.
Alfflld-Fiuma . . . na 200
Ferdynanda Półnoen. . „ 1050
Karola Ladwika . . . „ 210
Lwowsko-Czemiow-Jassy „ 200 
Koszyoko-Bogumińskie . „ 200
fiu d o lfa ................................  20<
Siedmiogrodzkie . . „ 200
Staatseisenbahn . . . „  200
Lombardy (Sidbahn) . „ 200
Żegluga na D inąju , . „ 500

iłr.

W a I a t  y.
Dukaty pełne ważne . . . . sa sztukę
20-to Frankówk t „ „
20-to M araó w k i......................................   ,
Pół-Lnperya y ros. pełnej ważne „ „
Fanty sz te rliag i.....................................   „
Banknoty w ło s k ie ................................  „
Babla papierów# . . za lOO sotni

191 
243&
i  >6 6i 
208 
144 50 
193 76 
18) 60 
243 26 

96 7b 
392 -

>0 21

192 -
4j 8 _
07 10 

209 — 
141 — 
194 26 
190 50 
248 60
97 26 

1394 -

6 78 5 80
9 U 9 66

11 94 11 96
(0 08 1«> 05
12 lb 12 26
47 66 47 76

122 60 122 76

f fA K O B  B L O C H JS T IM , K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A OHudb Wymienia wylos. papieryTkapony. P ostarała  nawa arkassa knpenowa. Żsoenia nskateasaia odwrotną poci



Proszę żądać Cennik „Przedmiotów dekoracyjnych na drzewko i Podarków na Gwiazdkę" W. Krzysztofowicza w Krakowie.
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Do Krajowej

Szkoły Ogrodnicze
w Tarnowie

będzie zaraz przyjętych

pięciu uczniów
którzy w ykażą:

1. 15 lat wielu ,
3. ukończoną przynajmniej szkołę ludow ą,
3. Świadectwo zdrowia,
4. świadectwo moralności.
5. U bodzy. którzy chcą być bezpłatnie przv 

jęci. świadectwo ubóstwa.
'ad daje całe utrzymanie, ubra­

nie, pofictel itd.
Zgłosić się należy zaraz pisemnie lub ustuie 

do Dyrekoyi. 2192 1

W. Krzysztofom, M o i ,
poleca

Bilardy najnowszych fasonów
fabryki krajowej

Józefa A. Piotrowskiego
w  Krakowie.

Naprawy bilardów , jasoteź i stare w zamian 
przyjmuje się. 2198 1 6

Wszelkie przybory bilardowe na składzie.
m r O C

C E B 1 T 1
w trwałych gatunkach
n a  m eb le , s to ły , p o d ło g i, b an d aże , 

i n a  p o d k ład y  d la  dziec i
p o leca ją  2095 2 0

Porębski  & Zimler
w K rakowie.

parptowa cerata na stoły-

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego .-odzajb 
________________choroby żołądka.

M a rk a  o c h ro n n a . N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  ape - 
ty tu , s ła b o ś c i żo łą d k a , c u c h n ący m  
o d d e c h u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  
o d b i ja u ia c h , k o lk a c h ,  k a ta r a c h  
żołn tik o w y c h , z g a g a c h , tw o rzen iu  
się p ia sk u  m o czo w eg o  i k a m y k a c h  
w  p ę c h e rz u , p rz y  z b y te c z n e j p ro - 
d u k c y i tiegm y , ż ó łtacz ce , O bm ier­
z ło śc i i  w o m ita c h , p rz y  p o ch o d z ą ­
cy c h  z ż o łą d k a  b ó la c n  g ło w y , 
k u rc z a c h  lu b  z a tw a rd z e n ia c h , p rz e ­
c iążen iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i i n a p o ­
ja m i, p rz y  ro b a k a c h , c ie rp ie n ia c h  
ś led z io n y , w ą tro b y  i h e m o ro jd a c h . 
C en a  f la k o n ik u  w ra,—
4 0  c e n tó w  a u s t r .
C en a  f la k o n ik u  w ra z  z p rzep is  
4 0  c e n tó w  a u s t r .  p o d w ó jn e g o  
7 0  k r .  G łó w n y  s k ła d  u  a p te k a r z a

K a r o l a  B r a d y
w  K r o m ie  r y ł  u  ( K r e m s ie r )  n a  M o ra w ie  7? A u s i r y i .  
K ro p le  M a rio z e lsk ie  n ie  są ż a d n y m  ś ro d k ie m  ta je m ­
n iczy m . Częwći s k ła d o w e  ty c h ż e  są p rzy  k a id e m  

fla k o n ie  n a  o p is ie  u ży c ia , w ym ien ione . 
P ra w d z iw e  do n a b y c ia  w ew sz y stk ich  A p tek a ch .

O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  żo ł ą d k o w e  m a-
Sjtocelsk ie  b y w a ją  cz ę s to k ro tn ie  fa łsz o w a n e  i n a ś la -  

O wane. — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  ty c h  k ro p li  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  bytf w  o p a k o w a n ie  
cz erw o n e , z a o p a trz o n e  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  
o e h r o n n y m  a  p rz y  k a ż d e m  flak o n ie  zn a jd o w ać  sie

So w in ien  p r z e p i s  u ż y w a n i a  k ro p li ,  z w zm ian k ą , Ż6 
r n k o W a n y  j e s t  w  d r u k a r n i  H . G n s k a  w  K ro m ie -  

ry żu  (K rem s ie r .)

Prawdziwe 10 nabycia w Krakowie w apte- 
kaoh pp.' W. Redyka, F. Gralewskiego, P. Kro- 
kiewicza, L. Rosnera, F. Sobierajsk.ego, K. Stock- 
mara, J . Trauozyóskiego spadkob., K. Wiszmew 
skiego ; w Andryohowie a apt. A . Mirronowiez i, 
w B ały w apt E. Kelera i J. K olassa; w Bo­
chni w apt. M. G atiy : w Brzesku w a"pt. W. 
Janoszka; w Chrzanowie w apt Sporysza; w 
Coinzycatb w apt. J. B ilińskiego; w Grybowie 
w apt. E. 1 ulszyekiego; w Kamionca $trumi*o- 
wej w apt. E. Piepe« i ; w Kentaoh w apt. E. 
Sokalskiego ; w U :n>«a w apt. A. Fuehsa -, w 
Limanowy w apt. W. A. Zubrzyc s i ; w Mysie- 
■Icacb w apt. tt tfom ióskiego; w Niepołosii- 
oac h w apt. J. Tiohy ; w PMźnle w apt. Z Czajki; 
w Radomyślu w apt. Masłowskiego; w Starym 
Sącza w apt. M atusińskiego; w Nowym Sąozo 
w apt. Jakubowskiego i W. F ilip k a ; w Ssjhy 
w apteoe E. Czernickiego; w Szczncloie w a, - 
teee Masłowskiego ; — w Szozumwy w apteoe 
W. H einza; w Tarnowie apt. W. L. Chodac- 

- kiego, E. Ranka i M Adlera (apteka EnglaJ, 
w Wieliczce w apt. B M ieoziński; w Wojolczu 
w apt N idzyńskiego ; w Wllamowloaob w apt 
F Śchneydera; w Zakllozynie w apt. Erouikay; 
w Żywca w apt. Graffa i Herdliczki. 1478 16 52

3ST a j  I r u a a a
M a t e r y e  B e r n e ń s k i e

dostarcza po cenach fabrycznych 
Tuchfabriks-Niederloge

§ i e g e l - I m h o f
3  r u  n n (Moravia).

Na elegancki j e s i e n n y  albo z im o w y
garnitur m ealr »

wystarczy odcinek długi 3.10 metra, czyli 
4 wied. łokcie. 1589 26 30 I 

I odcineit kosztuje: 
złr. 4 30 ze zwykłej, I złr. 10.50 z przedn:ej, 
złr. 7.75 z dobrej, | złr. 12.40 z najprzód. 1 

c z y s t e j  w e ł n y  o w c z e ) .
D a l e j  s a  w  n a j w i e k s z e m  w y b o r z e  : j e d w a b i e m  

p r z e r a b i a n e  m a t e r y e  c z e s a n k o w e  ( K a m g a r n ) ,  m a ­
t e r y e  n a  z a r z u t k i ,  P a l m e r s t o n y  i B o y  n a  p a l e t o t y  
z im o w e ,  P a k ł a k  d l a  m y ś l i w y c h  i e k o n c m i j  , P e -  
r u v i e n n e  i D o s k i n g  n a  u b r a n i a  s a lo n o w e ,  s u k n a  
n a  d a m s k i e  u b r a n i a  i t. p.
Za dobroć towaru i dokładną dostawę ręczy A 

W z o r y  d a r m o  i o p t a i n i e .  |

N iniejszem  m am  . aszczyf zaw iadom ić, 
że rozpow szechn ione i zaszczytnie znane

PIWA
z browaru A/C) księcia Albrechta

w  Żywcu
m am  u siebie na sk ładzie i sprzedaję 
takow e w beczkach i outeikach po n a ­
stęp u jący ch  c e n ac h :

Marcowe (Marzenbier)
1 litrow a butelka 22 centów .

7» „ 1 1  centów
Cesarskie (Kaiserbier)
1 litrow a butelka 20 centów  

‘/i  „ „ 1 0  centów .
Porter.

7 , litrow ej butelki 20 centów .
7io » * 14 centów .

3181 3 12 Z p o w ażan iem
Z. Banaś. 

Ulica Szpitalna, Ł. 19.
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Obwieszczenie.
Dyrekcya K asy  Oszczędności 

miasta K rak ow a  podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w myśl uchwały W ydziału  W ie l­
kiego z dnia 21 kwietnia 1884  roku b l u r A j
K asy  Oszczędności z wyjątkiem  
Oddziała Zastawniczego będą, jaki
w latach poprzednie!i —  tak i w tym  roku -
w dniach 90, 30 i 31 grudnia
k. r. zamknięte -dla Publiczności, a t o 1

*  M J

celem uzyskania spokojnego czasu na zamknięcie | 
ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz grunto­
wnej kontroli.

Procenta od wkładek przy­
padające za ubiegłe półrocze, 
wypłacane będą począwszy od 
dnia lO  do 28 grudnia włącznie.

Kraków, dnia 12 grudnia 1888  r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności
miasta K rakow a. 

Ogłoszenie,
Towary jako to : k a p e l u s z e  p r z e r ó ż n e ,  c z a p k i ,  oraz f u t r a ,  w r a z  z  u r z n  - 

d z e n i e m  s k l e p o w e  *m d o  u a » ]  k o n k u r s o w e j  N u s s la  H e r b s t a ,  k u ś n i e ­
r z a  w  T a r n o w i e ,  należące i sądownie według inwentarza od poz. 1 do 439 włącznie na 
7773 złr. 30 et. w. a. oszacowane, zostaną na mocy uchwały Wydziału wierzycieli z 25 listopada 
1888 roku z  w o ln e j  r ę k i  w  t e n  s p o s ó b  s p r z e d a n y m i ,  że chęć kupna mający zgło­
sić się mają listownie lub osobiście . przy załączeniu lub złożeniu w stosunku do każdorazowej 
oferty 10-procentowego wadyum do podpisanego zarządcy masą konkursową S u s s l a  H e r b ­
s t a  najpiżLiej do dnia 20 grudnia 1888 r. do godziny 12 w południe.

Wydział w erzycieli w tymże samym dniu sprawdzi oferty, a najwięcej ofiarujący, którego 
oferta przyjętą zosl tnie, po dopłaceniu reszty ceny kupna du rąk zarządc y masą konkursową, 
odbierze natychmiast na własność zakupione towary i urządzenie sklepowe.

Reszta ceny kupna dopłaconą być może najpóźniej do dni trzech po sprawdzeniu ofert 
po wysłaniu zawiadomienia oferentowi o przyjęciu jego oferty, w razie przeciwnym złożone 
adyum przypada na rzecz masy konkursowej Śiissla H erbsta, a wydział wierzycieli jest upra­

wnionym powziąść nowe uchwały co do spieniężenia majątku krydalnego.
Wydział wierzycieli zastrzega sobie prawo oddaltnia i najwyższej nawet oferty , gdyby 

takowa w stosunku d# wartości towarów była za niską, tudzież uchwalić inny sposób spienięże­
nia majątku krydalnego.

Wszelakie niebezpieczeństwo , tudzie* koszta utrzymania i przechowania składów towarów 
i urządzenia sklepowego, w szczególności czynsz i t. p., przechodzą z dniem kupna onychże, 
a więc z dniem zapłacenia całej ceny kupLa na kupującego.

Wydział wierzycieli nie ręczy ani za jakość, ani za ilość towarów i urządzenia sklepowego.
Wszystkie waaya, a w przypadku oddalenia i najwyższej oferty także, wadyutn tejże eter- 

oie dołączone — zwrócone zostaną natychmiast oferentom osobiście, lub przez e. k. pocztę.
Oferty bez 10% wadyum. lub po wyznaczonym czasie wniesione nie będą uwzględnionemi.
Inwentarz składu towarów i samże skład towarów przeglądnąć można -a pośrednictwem 

podpisanego zarządcy masą konknrsową każdego czasu między godz. 3 a 6 popołudniu.
Tarnów, dnia 8 grudnia 1888 roku. 2173 2 2

D r . M ie c z y s ła iv  G a łe c k i,
adwokat w Tarnowie, uchwałą c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie z dnia 9 sierpnia 1888 roku 

L. 11.988 zamianowany zarządcą masy konkursowej Siissla Herbsta.

f§ Księgarnia
IG. GEBETHNERA i SPÓŁKI w KRAKÓWIE

p o l e c a  n o w e  w y d a n i e

p i s m  m m  S M M r a .
om I. Stary sługa. — Szkice węglem. — H ania. — Jan­

ko m uzykant. 1 złr. 30  centów , 
om II. i III. la l.ty  z podróży. — Hom edya z p o m y łe k .,

2 złr. 60  centów .
om IV. Przez stepy. — Orso. — Z pam iętnika poznań­

skiego nauczyciela. — Czyja w ina? — Za ckle- 
bem. 1 złr. 30  centów , 

om V. L atarnik. — Niewola tatarska. — Jam iol. — Na 
jednę kartę. — Bartek zwycięzca. 1 złr. 30  cen t. 

om VI—IX. Ogniem i mieczem, powieść z lat daw nych , w ydanie 
czw arte 4 tom y. 5 z łr. 20  centów , 

om X—XV’. Potop, powieść h is to ry c zn a , w ydan ie  drug ie, 6 tom ów.
7 złr. 80  centów . 1931 6 6

Cena 15 tomów 19 zlr. 50  centów.

Gospody r;
I uzdolniona , obeznana dobrze z k'. ' ,ia 

zną, z Poznańskiego, poszukuje umu
w i ę k s z y m  d w o r z e  n a  w.; 

Zgłoszenia pod literami T . 8 .  poste rest.Jirci 
W i e l i c z k a .  2162 2 3

Molla Proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,

i 196 1 2
O S T R Z E Ż E N I E !

jeżeli n a  e ty k iec ie  k a żd eg o  p u ­
d e łk a  w y d ru k o w a n y  je s t  orzeł 

i firm a  A . M o l l a .  
T rw a ły  i p ew n y  sk u te k  tych 
proszków  w najup o rezy w szy o h  
cierpieniach, żołądka i trzewiów, 
brzusznych k u rczach  ż o łą d k a , 
zaflegm ien iu  , zg ad ze  i chroni- 
cz.jem zaparciu stolca, w c ie r  
p ien iacb  w ątro b y  zastojach, rwie 
i h em oro idach  , w n a jro z m a it­
sz y ch  chorobach kobiecych, za ­
p ew n ił od w ielu  la t  tym  p ro ­

szkom  obszerne w zięcie.

r z .

Maszynista ślusarz
ze sw ojem i narzędziam i, czynny przy za­
kładzie w K rólestw ie, zm uszony poszuki­
wać m iejsca sta łego  w G alicyi przy w ięk ­
szym  obszarze dw orskim  lub fabryce.

Zgłoszenia uprasza pod A. P. 1999 
do A dm in. „N . R eform y". 1999 3 4

B L ^ ‘ C

NA JODZIE ZBLAZA NIEZMIENNYM

PAlIf X

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W l  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w- a .

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniaoh 
ranach zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio 

tach, kolkach i rozwolnienia. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i  z n a k  c h r o n n y  M o l l a .

m w - to u  Aprobowane przez pAiig 
Akademią medyczną 

|w  P aryżu , adoptowane 
Iprzez Form ularz offl- 

eialny francuzki, sank- 
|  tlił clono ./ano przez radę I8S5 
’ M edyczną w Petersburgu. 2

Pos adające rów nocześnie w łasności Jodu  J  
► i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e J  
I w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- &  
I łu je  zarodek skrofuliczny (puch liny , zatka- ^  
. n ie kanałów , hum ory, etc.) słabości, prze- A  

ciw  k tórym , zw y k ł' żelazo jes t zupełnie ^  
• b«askutecznem ; w  C h lo ro z ie  fbladaczce), w  
I w L e u c o r rh ó e  (białych upławach), w  A m e- 0  
j n o r rh ó e  lza trzym anie zupełne łub częścio- 0
I we rrgiUarności) ,w Suchotaoh, w  Syfilis A  
organiczne; etc . O statecznie p o dają  one W  

I lekarzom  środek  terapeu tyczny , n .d z w  - 0  
J czaj silny , do podżyw iania organizm u i do 0  
. w rn a c n ia n ia  konsty tucy i lim fatycznych, a  
’ słabych lub  o s ła b io n y c ł. J
) N.B. — Jod nieczystego lub  zepsutego V  
| żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- I 
I drzaźn’ijącem . Jako  dow ód czystości i |A  drzazn’Ojącem. Jako  dow ód czystości i 

S  a tentyczności p raw dziw ych  Pigułek 
9  Blancarda, żądać należy, naszą p ieczfć na 
0  srebrze i podpis nasz n i- nsrebrze i podpis nasz n i- /  

I niniejszy położony u spo - i f  
k du zielonej e ty k ie ty .

j  A ptekarz w P aryżu , a u z  B o n a p a rte , 40 J  
|  WYflTKZEOAĆ S '\  FAŁSZERSTW, 0
A 0 0 0 0 0 0 0 M 0 0 0 0 0 0 0 0 0

2io 4 i 5

ALEJ TRANOWY M. KROHN & Co.
w Bergen (w 3NT orwegll).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i  p ł a c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia e ątłyeh dzieci. 1133 49 O
Ze wszystk.oh w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leozniozego użytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t n j *  1 z ł r w . a .

Główny skład wysyłek u A MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben

PARFUM ERIE-0RI2A  L. LEGRAND
Wykaz 2 0 7 ,  R u e  S t .  J lo n o r e ,  1‘A R I S

m u Iimni PACHnriDŁA-ORIZA
Ylolettf* du Czar. *  *  "  .  =
Jaśmin d’Espagne. w  8 *a t a i  f o n n ł e .
H“'.ot ne bi inc. C i e k a w y  w y n a l a z e k  p a r y s k i .

Foin ooupe. 12 pysznych pachnidei
Oriza lys. w  k s z t a ł c i e  s z ty f t ó w  i  p a s t y l e k .
Jookey-Club Bouąuet Lekkie potarcie wy»tarcza do natychmia- 
Dpoponax stowego zaperfumowania każdego przedmiotu.
H?gnardi8e Ostrzega się Dized naśladownictwem,
lmperał 'ic e  „ Do nabycia we wszystkich składach pach-
Oriza-Derby „ uideł i zakładach fryz erskich. 1948 3 12

G<6wny skład dla Austro-Węgier u Wolff Sc Schwindt, 1. WolW.eile, 9, Wien
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Doroczna wysprzedaż
Brązów, Wyrobów ze skóry, Pluszu, Por­

celany, Biżuteryi, Wachlarzy
trwać będzie przez miesiąc grudzień | 

w Magazynie
F .  i K I T K I E I l ł C Z A

K ra k ó w , R yn e k , A —B .  2108 7 12

iW  Wybór ogromny, ceny tanie. 'H I
i Towary z lat dawniejszych po cenie kosztu i niżej. I

III

Uprasza się f .  1 . JE*ubliczność w yraźn ie żądać p rep a ra tów  M O L L A  i  l i  ty lko  
te przy jm ow ać , które  opatrzone są m o ją  m a rką  o ch ron n ą  i  podpisem .

S k ł a d y  n t r z y m u j ^  w  K R A K O W I E  a p t e k a r z e :  W .  R e d y k ,  J .  S i e d l e c k i ,  F .  S o b i e r a j a k i ,  E .  S t o c k m a  r 
K .  W i s z n i e w s k i ,  h a n d l e  S t.  F e i n t u c h ,  M .  J a w o r n i c k i ;  w  B I A Ł Y  E .  K e l e r ,  ap t . ;  w B R O D A C H  M. K u l a k  
W .  L a n d e s b e r g ,  ap t . ;  w  G U R A H U M O R A  R. B o t e z a t ,  a p t . ;  w  J A R O S Ł A W I U  J .  W i s ł o c k i ,  a p t . ,  i  J .  
R o h m ,  ap t . ;  w  K O Ł O M Y I  E .  S t e c z e l ,  ap t . ;  w e  L W O W I E  J .  B e i s e r ,  a p t . ,  S. R u c k e r ,  a p t . ;  w  N O W Y M  
S Ą C Z U  W .  F i l i p e k ,  a p t .  i K o s t e r k i e w i c z  w d o w a ;  w N O W Y M  T A R G U  C. L a u r ;  w  O Ś W I Ę C I M I U  J .  
L O w e n b e r g  ; w  P R Z E M Y u L U  F .  N a h l i k  , a p t .  i  M a ń k o w s k i ,  a p t . ;  w  P O D G Ó R Z U  J .  S k a k a l s k i ,  ap t . ;  
w  R Z E S Z O W I E  W .  S c h a i t t e r  i Sp. ,  J .  K a r p i ń s k i ,  ap t . ;  w S O K A L U  E . W y s o c z a ń a k i ,  a p t . ;  w  S T A N I ­
S Ł A W O W I E  A .  B e i l l ,  a p t . ;  w  S T R Y J U  W .  K o m o r o w s k i ,  ap t . ;  w  T A R N O P O L U  F .  J a m r o g i e w i c z ,  ap t . ;  
w  T A R N O W I E  W .  Miila> e r  i S p . ,  F r .  L e s z c z y ń s k i  , H .  W i e r z y c k i ,  S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i ,  a p t . ,  T a d e u s z  
S c h a r f f ; w W A D O W I C A C H  K .  F i d e r k i e w i c z .

Woda naturalna
ZE ZDROJU GIZELI

(Z W oryczowa)
najr>dpowiedn;ejszy orzeźwiający napój tak sam, 
jak z winem lub sokami owocowymi. Używany 

również jako woda lecznicza w cierpieniach
żołądka, krtani, płuc i pęcherza.

Cena ‘Z, litr. butelki 13 cent.
Vi - 15 ceni

Nabyć można w składach wód mineralnych 
i aptekach. 2052 3 O

Skład główny i ozęśoiowy w apteoe Konstan­
tego Wiozniewolriego w Krakowie^____________

Tanie a dobre
Wina szampańskie

tudzież 1995 9 i O

Cognac mousseuse
w ahtladBle

K. Rżący i Chmurskiego w Krakowie.

Osoba
władająca językiem polskim, niemieckim, francu­
skim i grająca na fortepianie , p o szu k u je  

m ie jsca . 2155 3 3
A dres: N. N. poste rest tnte C habów ka.

Odznaczone medalami zasługi na wystawach krajowych i zagranicznych, oraz medałem państwowym na 
___________________________________ostatniej wystawie krakowskiej.

Ś R O D K I L E K A R S K IE  i T O A L E T O W E

J Ó Z E F A  T R A U C E T Ń S K I E G O
aptekarza „Pod Koroną" w K rakowie.

WINO CHIINOWE I WINO CHINOWE z ŻELAZEM, polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, wyrabiane z najlepszej kory chi­
nowej, a odpowiadające wszelkim wymogom medycyny, stały się niezbędnemi w ordynacyach lekarskich. — Środek ten wzmamra 
cały organizm, podnieca trawienie > apetyt, nieooenionym jest dla rekonwalescentów po tyfusie, zapaleniu p łuc , dyfteryi, szkar­
latynie itp., w katarach żołądka i kisze- w suchotach, błędnicy w rozdrażnieniach nerwowych, w wycieńczeniu organizmu , 
w febrach uporczywych. Dla dzieci wątłych jest to jedyny środek Cena butelki 2 złr., pół butelki 1 złr. 20 ct.

WINO PEP-SYNOWE, w niestrawności, brak" apetytu, w opartej zgadze i w wieln innych cierpieniach źoładka. Cena 1 złr. 50 ct.
WINO RUMBARBAROWE, w cierpieniach żołądka, wątroby, żółtaczce, zatkaniach nawykowych t. p. Cena 1 złr. 50 ot.
ROZCZYN ,LERASA-, zawiera pyrofosforan żelaza i sody, który w niedokrewnosci, blednioy, rozdrażnieniach nerwowych, osłabieiiiu i wy­

niszczeniu całego organizmu , powstałego nieraz z tajnyoh pobudek , uznali najsławniejsi lekarze za środek najdzielniejszy, bo 
krew odmładza i wytwarza. Cuna 50 ceniow 

BALSAM ZDROWIA, jest to wyborny środek domowy w oierpieniach powstałych wskutek złego żołądka. Okazał się zbawiennj m w ka­
tarze, boleściach i kurczach żo łądka, hemoroidach , braku apetytu, zgadze, zatkamaeh nawykowych , bólach i zawrotach głowy. 
Cena butelki 1 złr., pół butelki 50 cent. Liczne świadectwa służą za dowód jego skuteczności.

Wielmożny Panie! Dla żony mojej, cierpiącej chrouiozny katar żołądka, bóle głowy i omdlałość, przywiozłem Pański 
„Balsam zdrowia11. Już przy użyciu pierwszej połowy flaszki żona moja uczuła się daleko silniejszą i zdrowszą, a dziś oieszy się naj- 
lepszem zdrowiem Ju liusz Potocki.

Warszawa, dnia 29 maja 1886 roku.
SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY Cena 75 ct. PASTYLKI ZIOŁOWE. Cena 50 ct. Oba te środki złożone z wyciągów ziół górskich, smaku 

wybornego , usuwają najuporczywszy kaszel suchy i nerwowy, dławienie, koklusz, plucie krwią, chrypkę, duszność i zaflogmienie. 
ZIÓŁKA KAnPACKIE, usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, ciężkość, dławienie w gardle. Cena 40 centów
EXTRAKT SZPILKOWY, jest wybornym środkiem dla cierpiących Da płuca i gardło astmę, brak powietrza, gdyż rozpylouy rozpylaczem 

w powietrzu napełnia pokój trw ałą , zdrową i orzeźwiająeą wonią lasów szpilkowych. Cena butelki 1 złr. 50 ont., pół butelki 
75 cnt. Rozpylacz do tego 1 złr. 20 centów.

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i ANTIGOŚCCOWE, są nieocenionem doorodziojstwem dla cierpiących na reumatyzm, gościec, darcie, poda­
grę, łamanie w krzyżach, oraz ozyszcząc krew, przywracają organizmowi pierwotne soki zdrowe. Leczą zadziwiająco skrofuły 
zastarzałe tak u dorosłych jak i u dzieci. Cena 1 złr.

SMAROWANIE BAL8AMICZN0-ZI0Ł0WE. Cena 1 złr. 50 centów, EXPELERIN. Cena 30 ct., 60 ct. i 1 złr. 50 ct. Nacierając miejsca 
cierpiące jednym z tych środków dwa razy dziennie usuwa się zastarzałe darcia, reumatyzmy, gościec, reumatyzm w głowie 
oraz chwilowe porażenie rak i nóg.

BALSAM NA ODMROŻENIE. Środek niezawodny. Cena 50 centów. YERRUCIN, niszczy zupełnie odciski, brodawki i zgrubiałości skóry. 
Cena 50 ct. KROPLE CUDOWNE z kokainą. Po użyciu tych kropli ustępnje nawe. najsilniejszy ból zębów Ceua 50 ct. Wata uśmierza­
jąca ból zębi>w 15 e. ALLYL, do nacierania przeoiw migrenie, fluksyi, darciu i strzykaniu w uszach i twarzy. Ceua 1 złr. 

^EGENERATEUR iest niezrównanym śrotkiem, przywracając bowiem siwym lub spłowiałym, włosom barwę pierwotną, wzmacniane ,a- 
kowe. nadaje tymże nadzwy zajuą m ękkośe i połysk, nadto niszczy łupPż, prtszeze i wyrzuty. Przed użyciem nie trzeba włosów 
myć w sodzie lub mydle, lecz zwilżać* włosy tym płyn m, a po 8 10 dni otrzymają pierwotną barwę Płyn teu nie b udzi skór
ani bielizny, czem przewyższa wsz stkie dotąd znane środki. Cen* 3 złr. i 1 złr. 50 ct.

PUDER zuakomicie przylegający do ciała w trzech barwa h : biały, różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek lub brunetek, ^ena
pudełka 30 i 50 cent. i 1 złr. — Puder mego wyrobu odznacza się delikatnością, znakomi em przyleganiem do ciała tak dalece
że nikt nie może posądzić o używanie j udru; nie zawiera również składników szkodliwych , przeto używanie jego polecić mogę 
jak najlepiej.

PASTA PIĘKNOŚCI (Creme de baute), usuwa zmarszczki, piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, czrwonośc nosa, słowem jest to środek od­
mładzający i nadający cerze nadzwyczajną de'ika ność i świeżoś", Cena 85 ct. Krem glcerynowy nadaje c iiłn  miękkość, zapo­
biegając zarazem pękaniu i pierzchaniu rak i twarzy Cena 75 centów.

WODA DO UST. Cena 75 i 30 ct. PASTA DO ZĘBÓW. Cena 50 i 25 ct. Zapobiegają pruchnieniu i czernieniu zębów, krwawieniu i osła­
bieniu dziąseł, nadto niszczą woń nieprzyjemną, wytwarzającą się często w ustach.

ESSENCYA MIĘTOWA tylko mego wyrobu jest dobrą do robienia płukanek rannych jak i poobjednieb , usuwa bowiem z ust niemiłą
woń i niesmak, zarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie. Cena 50 centów.

ESENCYA ŁOPIANOWA. Cena 50 centów. OLEJE'1 ŁOPIANOWY. Cena 80 centów, i ESSENCYA TANNO-ŁOPIA łOWA. Cena 80 oentów 
Zapobiegają wypadaniu włosow, tw rzeu u się 'upieźu, grzybków, świądu i płowieniu włosów.

LILIDNEZA, odznacza się nadzwyczajną del katnością i miłą wonią. Płeć wybiela i wydelikaca, łagodnie wpływ- as> L askórek, wsKutek
tego wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Zapobiega pierzchuieniu twarzy i rąk, łuszczeniu i pękenit *kóry. Usuw a pryszcze, 
liszaje, plamy, piegi i t. d., chroniąc zarazem od opalenia Cena 75 ct 

MYDŁO ZIOŁOWE naiaje cerze nadzwyczajną białość i delikatność. Ceua 25 ct. Mydła glicerynowe płynne, jedype do konserwowania
cery do późnej starości, utrzymuje ją  w nieustannej śwież iści i delikatności, i ochrania zarazem od opalenia, plam wątrobia- 
nych i t. p. Cena 60 centów. WODA KOLOftSKA, własnego wyrobu, ciesząca się ogól iem uznaniem. Cena 70 35 i 2.50 oentów 
CUDOWNY TLASTER KRAKOWSKI na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 oentów. PROSZEK, niszczący mole, k ara
kuny, pluskwy i inne owady domowe. Cena 25 centów.

Apteka jest zaopatrzona we wszystkie środk' lekarskie najnow szej m ed y cy n y , nadto we wszelkie wyroby lekar­
skie, kosmetyczne i perfumerye z pierwszorzędnych fabryk i laboratoryów francuskioh i niemiekkioh. Skład wod m ineralnych, przyrzą­
dów chirurgicznych i środków homeopatycznych.

C en n ik i i B ro szu rk i d a rm o  i o p ła t  n ie . 25 35 O

Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędoa drażami L, Szyjewski


